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NIECH ŻYJE RZĄD 


ROBOTNI czY 
I WŁOSCIANSKI 


Redakcja przyjmuje interesantów od 1 i pół do 3 


po południu. 


Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpowiada. 
Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 


Kasa czynna od 11 do 1-ej. 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 


„KRYZYS 
PARLAMENTARYZMU" 


Warszawa, ŚRODA 2 Października 1929 r. 


PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


Pamiętajcie — 6 


CENTRALNY 
ORGAN 


CZY WALKA KLASOWA? DO KOMITETÓW DZIELNICOWYCH, | nice, aby ze sztandarami i orkiestrami 


Oświetliliśmy wczoraj krytyczną 
sytuację Austrji, zagrożonej zama- 
chem faszystowskim. To co się dzieje 
w Austrji zasługuje na najbaczniej- 
szą uwagę demokracji  europej- 
skiej, nigdzie bowiem układ stosun- 
ków społecznych nie jest tak prosty 
i przejrzysty jak w Austrji, a dzięki 
temu frazes i kłamstwo trudniejszy 
mają dostęp do umysłów ludzkich. 

Austrja jest krajem przemysło- 
wym, którego ludność w 73 stanowią 
robotnicy, rzemieślnicy, urzędnicy i 
wolne zawody, a tylko Y3 uprawia 
rolnictwo. Austrja posiada najsil- 
niejszą — względnie — partję socja- 
listyczną, której praca twórcza, orga- 
nizacyjna i wychowawcza jest dumą 
Międzynarodówki Socjalistycznej. 
Wiedeń jest wzorem socjalistycznej 


|ZARZĄDÓW KóŁ FABRYCZNYCH 
I ZWIĄZKOWYCH P.P.S. CZŁONKÓW | 


I SYMPATYKÓW P. P. S, M. WAR- 
SZAWY. 
| 


| W niedzielę, 6 października, w Dniu 
| Młodzieży Robotniczej na placu sporto- 

wym „Skry“ o g. 10 rano, przy ul. Oko- 
| powej, po zakończeniu biegu ulicznego 
| odbędzie się 


WIELKIE ZGROMADZENIE 
MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ 


przemawiać będą: 


| t. t. poseł Norbert Barlicki, przewodni- 
czący Rady Zawodowej m. Warszawy 
Władysław Wysocki i przedstawiciele 
Org. Młodzieży T. U. R. t. t. J. Iwanic- 
| ki i T. Jabłoński. Wzywa się Komitety 


gospodarki miejskiej. Austrja ma je- | Dzielnicowe, Zarządy Kół P, P. S., dziel- 


dną z najdemokratyczniejszych kon- 
stytucji w Europie. W warunkach po- 
kojowego rozwoju socjaliści w ciągu 
najbliższych lat zdobyliby na legalnej 
drodze większość w parlamencie i jak 
dziś Wiedeń, tak w niedalekiej przy- 
szłości czerwoną Austrja, stałaby się 
wzorem i atrakcją dla klasy robotni- 
czej innych krajów. 

,. Rzecz jasna, że reakcja austrjacka 
do tego dopuścić nie chce. Próbowała 
ona i próbuje przeciwstawić sile: so- 
cjalizmu zjednoczony blok kapitali- 
styczno-klerykalny. Tak np. w ostat- 
nich wyborach do parlamentu socjali- 
ści mieli przeciw sobie „jedną reak- 
cyjną masę", w której antysemici ks. 
Seipla znaleźli się razem z narodo- 
wymi Żydami. Ale takie bloki nie mo- 
gą być trwałe, a nawet jako środki 
doraźne nie prowadzą do celu, jak 
dowiodły właśnie wybory z 1927 r., 
w których socjaliści uzyskali 43% 
głosów. Postęp socjalizmu idzie 
znacznie szybciej, niż wszelkie zje- 
dnoczenia burżuazji. Walka reakcji 
z socjalizmem na drodze legalnej sta- 
ła się beznadziejna. Reakcja wkro- 
czyła tedy na drogę gwałtu i przemo- 
cy. Bojówka faszystowska, t. zw. 
Heimwehra, ma jej dać to, czego nie 
chcą dać wybory. Przewrót zbrojny 
ma odwrócić widmo zwycięstwa so- 
cjalizmu, faszyzm austrjacki głosi 
też jawnie i otwarcie, że prowadzi 
walkę z „marksizmem”, pozorując ją 
tylko względami narodowemi, religij- 
nemi i t p. 

Ale socjalizm austrjacki jest taką 
siłą, że faszyzm nie może podjąć de- 
` gydującej walki bez obawy klęski. 
Pokazały to niedwuznacznie wszyst- 
kie „manewry wojenne" obu stron. 
Wobec tego faszyzm chwyta się pod- 
stępu. Wyrzeka się on narazie prze- 
wrotu zbrojnego, domaga się nato- 
miast... reformy konstytucji. Parla- 
mentaryzm w Austrji jakoby również 
przechodzi kryzys. Konstytucja au- 
strjacka jakoby nie odpowiada już 
swym zadaniom, 

Jest to, oczywiście, nędzny wykręt. 
Gdzie jak gdzie, ale w Austrji nie od- 
czuwa sie wcale kryzysu parlamenta- 
ryzmu. W kraju istnieją tylko 4 więk- 
sze stronnictwa. Rządy opierają s'ę 
stale na większości parlamentarnej. 
Obecny rząd Schobera, mimo ostrego 
kryzysu politycznego w kraju, po- 
wstał w ciągu jednego dnia. Ani „par- 
tyjnictwo'”, ani „złe obyczaje” sej- 
mowe nie dają się odczuwać w kraju. 

Zapewne, gdyby reakcji udało się 
na drodze legalnej podciąć demokra- 
tyczne podstawy ustroju i w ten spo- 
sób zapewnić sobie w przyszłości 
sztuczną większość, albo przy pomo- 
cy rozszerzonej władzy prezydenta— 
udaremniać wszelkie plany i reformy 
socjalistyczne, toby zaniechała prze- 
wrotu, Ale to jest beznadziejne. 
Zmiana konstytucji wymaga większo- 
ści 7zgłosów,a na projekty reakcji so- 


cjaliści, posiadający bezmała połowę 


tłumnie przybyli na zgromadzenie. 


WARSZAWSKI OKRĘGOWY KO- 
MITET ROBOTNICZY P. P. S, 


UROCZYSTA AKADEMJA 


W DNIU MŁODZIEŻY 


Dn. 6.X o godzinie 4-ej po poł. odbę- 

dzie się 
UROCZYSTA AKADEMJA 

w sali „Ateneum”, w Zw. Zawodowym 
Kolejarzy przy ul. Czerwonego Krzy- 
ża 20. 

W programie przemówienia i bogata 
część artystyczna. 

Bilety wstępu nabywać można w loka- 
lach Kół Org. Mł. T. U. R., w dzielnicach 
partyjnych i związkach zawodowych. 


BIEG ULICZNY 


Start godz. 10 r., boisko „Skry”, ul, O- 
kopowa. Trasa biegnie ul: Okopowa, 


ZE. P, S 


Dzień Młodzieży w Warszawie 


Leszno, Żelazna, Wolność, Okopowa, 


Boisko „Skry''. 
Badania lekarskie. 


Od dn. dzisiejszego zawodnicy winni 
zgłaszać się do Sekretarjatu Warsz. 


Rok XXXIV 


NIECH ZYJE 


SOCJALIZM ! 


WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 7 


REDAKCJA — tel. 176-70. 
DYREKCJA — tel. 120-13. 
ADMINISTRACJA — tel. 313-89. 
DRUKARNIA — tel. 173-43. 


KONTO CZEKOWE w P. K. O. 175 
PZD OGONA (A COR ORECEA 
"CENA NUMERU ZO GROSZY 


października „Dzień Młodzieży Robotniczej” 


RADA NACZELNA 
P. P. S. 


Posiedzenia Rady Naczelnej P.P,S. 
odbędą się w dniach 13 i 14 b. m. 
w lokalu Z. P, P, S. w Sejmie. Począ- 
tek obrad dn, 13 b. m. o godz. 1i rano, 
Obecność wszystkich członków Ra- 


Org. Mł, T. U. R. ul Warecka 7, I pię- dy obowiązkowa. 


tro, po kartki do lekarzy w godz. 10 — 
2p.p.i5— 8 wiesz. / 

Nagrody na bieg przeznaczyły na- 
stępujące Organizacje i Instytucje ro- 
botnicze: 

Redakcja „Robotnika, 

WGO: KRAP BAS. 

Rada Zawodowa m. Warszawy. 

Dzielnica „Powiśle' P. P.-S.. 

„Księgarnia Robotnicza”. 

Warsz. Org. Mł. T. U. R. 

Koło Młodz. im. L. Misiołka. 

Koło Młodz. im. K. Praussa. 

Termin zapisów do 3 października 
(czwartek) do godz. 6-ej wiecz, w W, R. 


° 4 


Jednomyślne zatwierdzenie planu pracy politycznej i ustawodawczej 


| Wczoraj odbyło się posiedzenie ple- 
narne Z, P, P. S. pod przewodnictwem 
tow, Mieczysława- Niedziałkowskiego. 

Tow. Niedziałkowski złożył szczegó- 
łowe sprawozdanie z działalności Pre- 
zydjum, poruszył — pomiędzy innemi —-- 
sprawę wymiany listów otwartych po- 
między marsz. Piłsudskim a tow. Igna- 
cym Daszyńskim, omówił następnie ca- 
łokształt sytuacji politycznej i przedsta- 


| wił wnioski Komisji Parlamentarnej, za- 


wierające ściśle określony plan polityki 
Z. PPS na terenie Sejmu i Senatu Rze- 
czypospolitej oraz plan pracy ustawo- 
, dawczej z chwilą zwołania sesji-parla- 


mentarnej; tow. Niedziałkowski położył 
specjalny nacisk na potrzebę lojaliego 
kcntaktu i iojalnej współpracy ze stron- 
nictwami lewicy włościańskiej i ze stron- 
nictwami t. zw. centrum oraz na konie- 
czność „ruszenia z miejsca" zagadnie- 


Po referacie przemawiał tow. Kazi- 
mierz Czapiński, poczem Z. PPS uchwa- 
Ht jednomyślnie: - 


zdania Prezydjum; : 
2) zatwierdzenie przedłożonego planu 


nią nanodowościowego w Polsce, które | pracy politycznej i ustawodawczej z 


jest najściślej związane z walką o demo- 
krację i o utrwalenie bytu niepodległe- 
go Państwa; punktem wyjścia referatu 
tow. Niedziałkowskieśo była uchwała 


chwilą zebrania się sesji sejmowej. . 
*a r 


Następne PiGkzonie Z. PPS odbędzie 
się w sobotę dn. 12 października o g. 1! 


Z. PPS z dn. 13 września, postanawiają- | rano; na porządku dziennym: położenie 
ca zgłoszenie w ciągu sesji nadchodzą- | gospodarcze kraju i państwowa polity- 


cej wniosku z żądaniem ustąpienia ga- 
binetu p. Świtalskiego. 


ka finansowa; zagai. dyskusję tow. sen. 
Daniel Gross. ; 


ROKOWANIA ANGIELSKO-SOWIECKIE 


Londyn, 1 października. (PAT). . Po | mienia w sprawie procedury, która wej- | ta dotyczy wszystkich kwestyj, będą- 
dzisiejszej rozmowie Dowgalewskiego i | dzie w życie z chwilą całkowitego wzno- | cych w zawieszeniu, w tej liczbie il 
Hendersona, ten ostatni oświadczył, że | wienia stosunków dyplomatycznych po- | kwestji propagandy. 


rozmowa ta doprowadziła do porozu- | między Anglją a Sowietami, Procedura | 


ZBANKRUTOWANY DYKTATOR UDZIELA WYWIADÓW 


PAN WALDEMARAS JEST GOTÓW DO „RATOWANIA SYTUACJI" 


Kowno, 1 października (PAT), Wczo- 


poinformowany mój znajomy zakomuni- 


raj wieczorem „Lietuvus Zinios" wydała | kował mi, iż jest mu wiadomem, że dy- 


dodatek zawierający 
Waldemarasem. Co się tyczy kryzysu 
$abinetowego, według p. Waldemaraza, 
kryzys ten należy wważać nie za kryzys 
rządowy, a państwowy. Kryzys ten prze- 
ciągnie się jeszcze diugo. Po ogólnem 
uspokojeniu się na zachodzie Europy, 
przyjdzie czas na rewizję sytuacji poli- 
tycznej w Europie wschodniej, Na rewi- 
zji tej Litwa albo przegra, albo wygra. 
Jego jednak polityki nikt na Litwie już 
kontynuować nie potrafi. 

W obecnym roku podczas lata — mó 
wił p. Waldemaras — pewien dobrze 


wywiad z prof. 


| z A CAO + A WA 1 w CON. Z OOO OKNA X OCZEK ED. o 


misja moja odłożona została do jesieni. 
Udałem się wówczas na aeroplanie do 
Połągi, gdzie się znajdował prezydent 
państwa, Chciałem jeszcze przed wy- 
jazdem do Genewy wyjaśnić, czy istnie- 
je w stosunku do mnie zupełne zaufa- 
nie, Prezydent zakomunikował mi, że 
zaułanie to posiadam, jednakże w Ge- 
newie otrzymałem wiadomość, że kam- 
panja przeciwko mnie przybrała ostre 
formy, wobec czego rzuciwszy wszyst- 
ko powróciłem do Kowna. 

Na zapytanie, czy prowadzone są z 
nim jeszcze rokowania co do wstąpie- 


nia do nowego gabinetu, Waldemaras 
odpowiedział, że potem kiedy go zawia- 
domiono, iż otrzymał dymisję, o żadnych 
rokowaniach nie mogło być mowy, tem- 
bardziej że on nie składał prośby o dy- 
misję, 

Wreszcie p. Waldemaras oświadczył: 
Zrzekłem się teki ministra Spraw Za- 
granicznych, nie znaczy to jednak wca- 
le, ażebym się miał zrzekać brania u- 
działu w działalności politycznej we- 
wnętrznej. Jeżeli nastąpi głęboki kryzys, 
nie mam zamiaru zachować się biernie, 
bowiem uważam za swój obowiązek ra- 
tować sytuację. (!) k 


STE E PA O OZON T T SEE 


mandatów, nie pójdą. Idzie tu więc 
o manewr, o grę na zwłokę, o sfaszy- 
zowanię aparatu państwowego przez 
policyjno-generalski rząd Schobera 
[Schober jest naczelnikiem policji w 
Wiedniu, a wicekanclerz Vaugoin mi- 
nistrem wojny. Obaj są szczerze znie- 
nawidzeni przez robotników), by w 
odpowiedniej chwili dokonać marszu 
„Heimwehry* na Wiedeń. ` 
W Anustrji mamy więc klasyèzn 
przykład, jak pod frazes o kryzysie 
parlamentaryzmu podszywa się egoi- 
słyczny, 


brutalny interes klasowy 


burżuazji. Nikt nie przeczy, że parla- 
mentaryzm, jak każdy ustrój ma swe 
braki, wady i luki, które w dużym 
stopniu wynikają z braków, wad i luk 
w organizacji samego społeczeństwa. 
Ale w Austrji niedomagania parla- 
mentaryzmu dają się najmniej we 
znaki. Mimo to reakcja chce rozpę- 
tać wojnę domową. Czy dla naprawy 
ustroju? Nie, dla sparaliżowania ru- 
chu robotniczego, dla zatamowania 
rozwoju socjalizmu, 

tak jest wszędzie. Wszędzie 
gdzie reakcja krzyczy o „kryzysie 
parlamentaryzmu, ma ona na myśli 


walkę z wzrastającą potęgą klasy ro- 
botniczej, z podstawami demokracji. 
Tak też jest w Polsce, gdzie najgo- 
rętszymi orędownikami , „rełormy” 
konstytucyjnej są _ najczarniejsi 
wstecznicy i faszysiowscy oficerowie. 
I u nas cele „sanacji' są te same, co 
jej pobratymców w Austrji. Co do 
tego nie powinno być żadnych złu- 
dzeń w obozie demokracji polskiej. 


I u nas niema mowy, by projekt kon- 


stytucyjny B. B. przeszedł w Sejmie, 

zy „Sanacja” wzorem „Heimwehry 

austriackiej rozpali wojnę 44 
J. M. B. 


| 


Prezydjum Rady Naczelnej. 


C. K. W. 


Dziś o godzinie 4 po poł., a nie o 11 
rano, jak wczoraj było ogłoszone odbę- 
dzie się posiedzenie Centralnego Komi- 


PAPIESTWO, 
A SOWIETY 


Berlin, 1 października, (PAT). „Vor. 
wärts” donosi, że pomiędzy ambasado- 
rem sowieckim a nuncjuszem papieskim 
w Berlinie toczą się rokowania w spra- 
wie podjęcia stosunków dyplomatycz- 
nych pomiędzy Rosją a Watykanem. 


PROCES O „HEREZJĘ“ 


W XX WIEKU 


Capetown, 1 października, (PAT). 
Po rozprawie, trwającej 14 dni, sąd 
uriewinnił proi, Duplessis z uniwer- 
sytetu w Stellenbosch, oskarżonego o 
herezję, głosił on bowiem, że biblja jest 
dziełem natchnionem w głównych zary- 
sach, ale niekoniecznie w szczegółach. 


MUSSOLINI 
DALEJ „REFORMUJE” 


Rzym, 1 października. (AW). Wczo- 
raj odbyło się posiedzenie Wielkiej Ra- 
dy Faszystowskiej, której przewodni- 
czył Mussolini, Mussolini wygłosił mo- 
wa w której zapowiedział przeprowa- 
dzćnie zasadniczej reformy Wielkiej 
Rady Faszystowskiej, oraz zmiany w 
partji faszystowskiej. 


KONFERENCJA 


PAŃSTW SUKCESYJNYCH 
Wiedeń, 1 października, (PAT). Dzien- 
niki donoszą z Pragi: Według depesz, 
które nadeszły wczoraj z Paryża, ko- 
misja reparacyjna ma zwołać nową kon- 
ferencję państw sukcesyjnych do Pary- 
ża. W konferencji wezmą udział, oprócz 
przedstawicieli państw  sukcesyjnych, 
także delegaci caisse commune. 


POSEŁ TUKA 

KANDYDUJE PONOWNIE 
Praga, 1 października. (PAT). Wydział, 
wykonawczy słowackiego stronnictwa 
ludowego, po swem posiedzeniu, wy- 
słał do dr, posła Tuki telegram, w któ- 
rym wyraża mu jednogłośnie zaułanie 
i zawiadamia o wysunięcie jego kandy- 
datury przy obecnych wyborach parla- 
mentarnych. 


PROTESTACYJNY 
STRAJK ARABÓW 


JEROZOLIMA, 1 października (PAT). 
Strajk protestacyjny arabów, wywoła- 
ny karami, wymierzonemi im w związku 
z niedawnemi zajściami w Palestynie, 
został odłożony, Delegacja Arabów od- 
będzie przedewszystkiem konferencję 
z Wysokim Komisarzem. W Jattie i Je- 
rozolimie sytuacja jest bardzo naprę- 
żona ` 


CU Str. 2 


Joachim Lelewel 


1. 


$ września 1831 wychodził p. Joachim 
z Warszawy, z tobołkiem na plecach, 
z tysiącem pożyczonych złotych w 
kieszeni, na długą i daleką drogę tu- 
łactwa, o której czuł rzewnie, że nie 
Łędzie miała powrotu. Pożegnał ma- 
tkę, rodzeństwo, które bardzo kochał, 
bezcenna bibljotekę. którą całe życie 
gromadził, olbrzymie zapasy notat, 
wypisów, spostrzezeń, które miał w 
pracach późniejszych  zużytkować. 
Szedł przed siebie, otoczony „mnogim 
tłumem ludu“, aż w końcu paździer- 
nika znalazł się we Francji. Wnet 
zaczął organizować Komitet Narodo- 
wy, który miał myśleć o emigrantach 
i przypominać „Europie“ o losie Pol- 
ski. Miał imię we Francji, zdobyte 
pracami numizmatycznemi i niektó- 
remi historycznemi, które Podcza- 
szyński tfomaczył na język francuski. 
Ofoczyła go opieka Lafayetta i koło 
iego przyjaciół, otoczyli go wszyscy 
miłośnicy postępu i wolności. Cała 
Francja liberalna była po stronie pol- 
skich wygnańców, głośno wyrażała 
nienawiść i wzgardę pod adresem kró- 
la i rządu, którzy opuścili Polskę i 
według przekonania szerokich mas 
inteligencji doprowadzili do upadku 
powstanie narodowe. Emigranci sku- 
pili się koło Czartoryskiego (prawica ) 
i koło Lelewela (centrum i lewica). 
Wszystkie spory, wszystkie żale żywe 
w pamięci sejmu przenieśli na grunt 
paryski. Prawica obrzucała, zupeł- 
nie jak w Warszawie, oskarżeniami 
i przekleństwami Lelewela. Według 
tych nieudolnych generałów on był 
wszystkiemu winien. On był organi- 
załorem rozruchów, któremi .zakoń- 
czyło się powstanie, on był winien 
szubienic, na których lud Warszawy 
wieszał szpiegów czy domniemanych 
szpiegów. Pewnego dnia Lelewel 
zauważył, że wybitny Francuz, który 
ołaczał go najdalej idącą admiracją, 
kłania mu się dziwnie zimno i ja 
gdyby niechętnie. Słyszał, że w oto- 
czeniu Czartoryskiego opowiadają o 
nim niestworzone. rzeczy. Zaczepił 
tedy Francuza: 


spe Coś mi Pan ma do zarzucenia, 
widzę bowiem, że Pan patrzy na mnie 
z dziwnym wyrzutem w oczach. 


Francuz mówić nie chciał, ale sta- 
nowczość Lelewela wzruszyła go. 

— Powiem Panu. Opowiadają o 
Panu rodacy, że Pan urządził bunt 
motłochu z hasłem wyrznięcia arysto- 
kracji. Że Pan własnoręcznie rozry- 
wał dzieci małe za nogi... 

Lelewel oniemiał. 


— Kto Panu takie zbrodnie o mnie 
opowiada? Mów Pan prędzej! Takie 
rzeczy nie wolno traktować, jak ta- 
jemnice. 


Francuz, przyciśnięty do muru, 
wygadał. Widząc wzruszenie i obu- 
rzenie Lelewela, sam namawiał, aby 
takiego oskarżenia nie pozostawić bez 
odpowiedzi. 

— Chodźmy do Lałayette'a. Pan 
powtórzy, co Pan słyszał, niech i on 
wie, kto to jest generał R... 


Pewnego dnia dowiedział się Le- 
lewel z listu, że go posądzają o kra- 
dzież skarbca narodowego, który 
miał wywieźć z kraju, a który z cza- 
sem został przywieziony do Paryża. 
Ze skarbów tych Lelewel organizuje 
swoich zwolenników. Płaci każdemu 
bo 25 franków dziennie. Przypom- 
niat sobie, że takiem samem ` prze- 
kleństwem obdarzyli ziomkowie Kol- 
łątaja przed czterdziestu laty.... Po- 
przysiągł sobie, że żyć będzie odtąd 
jak ubogi tułacz, że od nikogo grosza 
nigdy nie przyjmie. I odtąd aż do 
samej śmierci żył niemal jak żebrak, 
mieszkał w jednym pokoiku, nieopa- 
lanym w zimie, w pokoiku o kamien- 
nej posadzce. Słomę z siennika u- 
mieszczono w pace po książkach i tą 
słomą starzec obwiązywał kostniejące 
nogi (istnieje podobna  fotogratja 
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współczesna) i rytował swoje arcy- ! 


dzieła kartograłiczne. Gdy już z po- 
wodu słabnącego wzroku nie mógł 
pracować dłużej, kladł się do tóżka.. 
isał do braci w Szwajcarji i w 
oli Cygowskiej: — „och, bracisz- 
ku, jaka to dobra rzecz w łóżku le- 
żeć!...* Z listów, pisanych do Sien- 
kiewicza (Karola) wiemy, z czego się 
składał jego obiad, jego śniadanie. 
Byli rodacy, którzy chcieli przycho- 
zić z pomocą: odrzucał pomoc, od- 
rzucał honorarja od rodaków nad- 
chodzące. Zwrócił zaliczkę,  ołiaro- 
waną przez zacnego patrjotę Dzia-, 
łyńskiego, pomimo, że pracę wyko- 
nal. Gdy już nie było możności, ani 
sposobu odmówić, oddawał dary i na- 
leżności na cele społeczne. Gdy u- 
marl brat Jan, który w Szwajcarji 
był inżynierem i pozostawił parę ty- 
sięcy franków, odesłał pieniądze do 
kraju, uważając, że więcej będą po- 
trzebne rodzeństwu. Słowem: był 
mnichem najsurowszej reguły, a nig- 


dy słowo skargi z ust jego nie spłynę- 
ło. Tylko najbliżsi wiedzieli prawdę. 
Tylko najbliżsi znali przyczyny ta- 
kiego męczeńskiego żywota. Inni uwa- 
żali go za oryginała, a niektórzy wi- 
dzieli w nim obłąkanego. 


Najpiękniejsze duchy w- Europie 
otaczały go miłością i szacunkiem. 
Wszyscy mężowie, w których pier- 
siach tlił się ogień i pożądanie wol- 
ności, uważali go za patrjarchę wol- 
ności i demokracii. Pisali, szukali 
rady i ratunku. Każde dziecko w 
Brukseli znało tego „Polaka“, jego 
czapkę czworośraniastą i jego bluzę 
robotniczą, kupioną na targu za nie- 
liczne franki. Raz w tygodniu Lele- 
wel zdradzał swoje ubóstwo, chodził 
do kawiarni pod kolumnami, gdzie 
czytał dzienniki i pił kufel lekkiego 
piwa brukselskiego. zwanego „faro“. 
Znali go wszyscy. Gdy wchodził, pu- 
bliczność, co uczciussza wstawała, u- 
stępując miejsca szlachetnej postaci 
cudzoziemca. 


Co roku przemawiał na bankiecie 
29 listopada. a od r. 1846, od rewolu- 
cji krakowskiej dwa razy. Gazety 
postępowe drukowałty te mowy i mo- 
żna cały tom zbudować, dzięki ko- 
lekcji dzienników, znajdujących się 
w bibljotece królewskiej w Brukseli. 
Zachęcał do wytrwania, pocieszał, 
opowiadał ciekawe szczegóły z po- 
szukiwań swoich historycznych. I ja- 
ko historyk był demokratą i repu- 
blikaninem. W aktach znajdował po- 
twierdzenie wiary swojej i polityki. 
Historyk, który przed wojną zajmo- 
wał się jego wkładem do skarbca na- 
uki. konserwatysta Korzon, stwier- 
dził, że to on, Lelewel, miał słusz- 
ność, nie zaś. współcześni mu histo- 
rycy emigracyjni, ałbo pisujący w 
Krakowie czy w Warszawie. On, pra- 
cując w najgorszych warunkach, bez 
trudu wiedział PRAWDĘ, i nie zabar- 
wiał tej prawdy, wątpliwej wartości 
liczmanami, układanemi w interesie 
bajarzy. Nie poszedł za  Mochnac- 
kim i zawsze pozostawał w takiej sa- 
mej odległości od Czartoryskiego i 
jego akolitów, w jakiej był czasu 
Sejmu rewolucyjnego.  Odmawiał u- 
działu w innych kombinacjach poli- 
tyczno - socjalnych, które, jak grzy- 

y po deszczu rodziły się w Paryżu 
pomiędzy 1835 a 1848 rokiem. Pew- 
nego dnia w r. 1861 zgłosił się do nie- 
go Gałęzowski z Paryża. Przyjrzał 
się kościotrupowi, który w łożu żelaz- 
nym spoczywał. Wrócił do Paryża, 
gdzie patrjoci zadecydowali, że trze- 
ba Lelewela przewieźć do kliniki. Le- 
lewel rłakał: nie robie tego! nie wy- 
rzucajcie pieniedzy! Gałęzowski pa- 
trzał na fo nędzne ciało, z którego 
skóra powoli złaziła, obnażając kości 
i pocichu zapłakał. Przewiózł do Pa- 
ryża starca i umieścił w klinice Du- 
bois, w klinice, w której umierało w 
ciadu let długich i przeszłych i na- 
stępnych tylu tułaczy polskich. Od lat 
trzydziestu po raz pierwszy Lelewel 
zazroł słodyczy czystej, ciepłej po- 
ścieli, ciepłego mleka, opieki stałej 
lekcrza i intfirmierkt. 


Po kilku dniach życie zakończył. 


Stanisław Posner. 


„ROBOTNIK“, środa 2 października. 


Z DZIEJÓW „PRACY WYTĘŻONEJ“ 
P. ALEKSANDRA PRYSTORA 


P. Prystor ma „czułe serce".—P. Prystor ni stąd ni zowąd 
trzasnął po karku „własnego“ komisarza 


Pułk. Prystor, pełniący obowiązki Mi- 
nistra Pracy i Opieki Społecznej, niwe- 
czy samorząd ubezpieczeń społecznych, 
a po drodze zwiedzając różne instytucje 
ubezpieczeniowe, uprawia tanią filantro- 
pię. Jeżdżąc w towarzystwie swego „a- 
djutanta” rtm. hr. Łubieńskiego, odwie- 
dza, naturalnie, różne instytucje, które- 
mi się łaskawie opiekują różne „utytu- 
łowane'” osoby. Tak np. w Krakowie 
zwiedzając Kasę Chorych, w której 
wprowadził komisarza, zwiedził także 
żłobek im. Dzieciątka Jezus, którego 
prezesową jest Róża hr. Łubieńska. 

Jak donosi komunikat PAT: 

„P. minister przeznaczył na żłobek 


dodatkową nadzwyczajną subwencję w 
kwocie 5 tys, zł, na wewnętrzne urzą- 
dzenia. Przed odjazdem ze żłobka p. 
minister obdarował dzieci łakociami”. 
Dobry jest człowiek ten pan pułkow- 
nik! Po tym czynie, świadczącym o czu- 
łem jego sercu, udał się do Grudziądza, 
gdzie rozwiązał Zarząd Kasy Chorych, 
której dyrektorem był niedawno nieja- 
ki p. Rudkowski, obecnie zastępca ko- 
misarza w Ogólno - Państwowym Związ- 
ku Kas Chorych w Warszawie. 
Czyżby rozwiązanie tej Kasy Chorych 
nastąpiło z powodu „gospodarki” p, 
Rudkowskiego? 


DALSZE WYBRYKI „NIEDOROZWINIĘTEGO 
MŁODZIEŃCA" 


W jednym z poprzednich numerów 
„Robotnika” ujawmiliśmy szczegóły au- 
tomobilowej gospodarki p. Polakiewicza, 
oraz tajemnice zniknięcia 2.000 zł, a- 
ferę o charakterze kryminalnym, które 
ze względu na zamieszanie w te afery 
kierownictwa Kasy, są skrupulatnie tu- 
szowane. 

P. Polakiewicz, mocno podniecony 
ujawnieniem skandali, których jest 
współuczestnikiem,  przedewszystk*em 
postanowił unicestwić siłę Związku Za- 
wodowego, drogą rozbicia jego szere- 
gów. 

Poprzednie zebranie, ujawniło jedno- 
litą opinję członków Związku wobec — 
niszczącej Kasę — gospodarki p. Pola- 
kiewicza. 

Skutki w formie represji nie dały na 
siebie długo czekać, Rozpoczęły się ma- 
sowe przenoszenia służbowe wyłącznie 
naszych towarzyszy, pod pozorem 
„gruntownego poznania sposobu urzędo- 
wania". 


Gdy ta forma represji nic nie wskó- 
rała, p. Polakiewicz wydelegował na 
oddziały Kasy, pracowników, którzy 
zgłaszali się w godzinach pracy do ko- 
legów i teroryzując ich groźbami, że 
będą wyrzuceni z pracy, jeżeli nie pod- | 
piszą deklaracji o wystąpieniu ze Związ- | 


ku Klasowego, wymuszali tą drogą pod- | 


$ Oczywiście, że w tych warunkach 
ludzie p. Polakiewicza uzyskali szereg 
podpisów pod -deklaracją wystąpienia 
ze Związku, 

Bardzo wielu członków Związku 
zgłaszało się do Zarządu i oświadczaki, 
że tylko pod terorem wystąpili ze 
Związku. 3 

Oczywiście w. tych warunkach „suk- 
ces" p. Polakiewicza sztucznie wyol- 
brzymiony do rozmiarów zwycięstwa 
i „zmierzchu wpływów cekawistycz- 
nych" w Powiatowej Kasie Chorych w 
Warszawie jest bardzo iluzoryczny, 

Pan Polakiewicz zepragnął mieć zwią- 
zek swój, osobisty, uległy jego niedo- 
rzecznym koncepcjom „sanowania”* gos- 
podarki Kasy—i osiągnął to, stworzył so- 
bie związek do którego weszli, wyrzu- 
ceni ze Związku klasowego deiraudanci, 
kilku komunistów, paru bebesowców, no 
i galerja typów, przyjętych przez Po- 
lakiewicza, o bogatej przeszłości, (eks 
żandarmów, konfidentów defenzywy i 
policji kryminalnej). 


„SPLENDID' '--„SPIEWAJĄCY BŁAZEN '| 


PIERWSZY FILM DŹWIĘKOWY W POLSCE. 


Przystępując do omówienia najwięk: 
szego ewenementu w dziedzinie życia 
filmowego w Polsce, jakiem była pre- 
mjera pierwszego na ziemiach polskich 
filmu dźwiękowego, mam bardzo trud- 
ne zadanie do spełnienia: z jednej bo- 
wiem strony muszę omówić znaczenie 
tej premiery, jako nowego kroku na- 
przód w trywmłalnym pochodzie X Mu- 
zy, z drugiej zaś strony chcę przedsta- 
wić wrażenia, jakie film ten uczynił na 
mnie, nie jako na spra awcy, lecz 
jako na zwykłym widzu, jednym z tych 
setek tysięcy widzów, z zapartym od- 
dechem oczekujących na przemówienie 
„wielkiego niemowy”. 

Premjera „Śpiewającego błazna“ wy- 
padła naturalnie bardzo uroczyście. Tak 
uroczyście, jak powinien był być przy- 
jęty nowy przejaw ludzkiego genjuszu. 

Film dźwiękowy, działając nietylko 
na wzrok, lecz i na słuch, niewątpliwie 
zwiększa znacznie skalę wzruszeń wi- 
dzów; zjawiska na ekranie stają się bar- 
dziej bezpośrednie, a przez to czynią 
silniejsze wrażenie, 

Przykładem tego może być jedna z 
końcowych scen „Śpiewającego błaz- 
na” — śmierć dziecka, Widz, patrząc 
na zbolałą twarz ojca i słysząc jego na- 
brzmiały bólem głos, przejął się tą sce- 
ną znacznie silniej, niż wówczas, gdyby 
oglądał jedynie niemą scenę. 


Wprowadzenie szeregu efektów dźwię- 
kowych, poza mówieniem i śpiewaniem, 
jak np. gwar restauracyjny (silniejszy 
lub słabszy, w miarę otwierania lub za- 
mykania drzwi), daje widzowi wrażenie 
większej bezpośredniości akcji, a przez 
to — zwiększa również zainteresowa- 
nie sztuką, W „Spiewającym błaźnie” 
efektów tych jest cały szereg; następne 
jednak filmy dźwiękowe, które mamy 
ujrzeć, przyniosą ich jeszcze więcej, 
Mają one dać widzowi pełne złudzenie 
znajdowania się w sferze akcji sztuki: 
np. w ogrodzie, lesie czy na morzu. Jak 
dalece złudzenie to zostanie osiągalne, 
przekonamy się niebawem; dziś już je- 
dnak możemy stwierdzić, że te właśnie 
efekty dźwiękowe są idealnem ost 
oddaniem rzeczywistych dźwięków i da- 
ją maximum złudzenia prawdziwości. 

Tak tedy premjera „śpiewającego 
błazna”, jak i oba nadprogramy dźwię- 

kowe (urywek z opery Nowojorskiej i 
jazz-band), krótko mówiąc — zaimpo- 
nowały, jako wynalazek, jako nowy 
zwrot w produkcji filmowej. Że jednak 
film dźwiękowy dziś jeszcze, a zapew- 
ne i w przyszłości, nie stanie się koń- 
cem dla filmu niemego, lecz pójdzie w 
swym rozwoju równolegle z nim — mo- 
żemy Śmiało przypuszczać, po ujrzeniu 
„$piewającego błazna”, Pomiędzy til- 
i mem niemym a filmem dźwiękowym 


f 


Tak sztucznie stworzony związek, 
rozpoczął swą działalność od tego, że 
pod dyktando p. Polakiewicza wysłał 
depeszę hołdowniczą do -p. Prystora, 
(z władzą lepiej być dobrze) stanowiącą 
radosną twórczość jego, jako „bojowni- 
ka o prawa robotnicze”. 

Serwilizm swój, posunęli ajenci Pola- 
kiewicza tak dalece, że, by nie być po- 
sądzonymi o herezję opozycyjną, „urbi 
et orbi" obwieszczają swoją lojalność 
sanącyjną, przez dekorowanie piersi or- 
derami dziesięciolecia. 

Pan Polakiewicz, jako prawnik, i to 
podobno nawet aż doktór praw, święci 
dzisiaj nielada sukcesy. 

Wymówił oczywiście wyłącznie tylko 
niewygodnym mu pracownikom, pracę. 

Wymówienia te, pisane w dn. 28 
września, opatrzone są podpisami: p. 
Polakiewicza i buch»ltera Kasy p. Ko- 
chanowskiego, który w nagrodę, za tu- 
szowanie sprawy tajemniczych 2.000 zł. 
został mianowany z dn. 30 września wi- 
ce-dyrektorem Kasy, f 

Pan Kochanowski, który oświadczał, 
że nigdy nie pójdzie na sanacyjną poli- 
tykę w Kasie, bardzo chętnie, mimo, 
że nie miał uprawnień w tym kierunku, 
wymówienia podpisał. Należy zazna- 
czyć, iż do dnia 30 września urzędował 
jako dyrektor Kasy. tow. Kuczewski, 
który jedynie jest powołany do zgłasza- 
nia wniosków o: zwolnieniu, ewentual- 
nie o wymówieniu pracy urzędnikom. 

P, Polakiewioz tę drogę ominął świa- 
domnie, bo wiedział, że dyrektor Ku- 
czewski zwolnień, podyktowanych niską 
zemstą polityczną nie podpisałby. 

Pan Polakiewicz, który u władz nad- 
zorczych ma opinję .niedorozwiniętego 
młodzieńca” wydał w dn. 30 września 
nowy regulamin służbowy, przy pomocy 
którego usiłuje pozbawić pracowników 
korzyści, gwarantowanych umową zb'o- 
rową. i 

Ponieważ regulamin ten jest niezgo- 
dnym z prawem stekiem głupstw i non- 
sensów, które mogły powstać tylko, do- 
prawdy w umyśle niedorozwiniętego ko- 
misarza, nie wątpimy, że wkroczy w tę 
sprawę Urząd Ubezpieczeń i zawiesi 
bezprawne decyzje p. Polakiewicza, 
które w efekcie swoim narazić muszą 
Kasę na ogromne straty, albowiem u- 
suwani pracownicy, nie będą rezygno- 
wali z roszczeń swoich i strat, wynik- 
łych, z bezmyślnych a podyktowanych 


jest ta sama różnica, co pomiędzy tym- 
że filmem dźwiękowym a teatrem: są 
rzeczami różnemi i godnemi rozwoju; 
mogą istnieć obok siebie, ciesząc się 
równem powodzeniem, a ze sobą nie 
kónkurując, 

- Przechodzę teraz do oceny filmu 
„Śpiewający błazen” z punktu widzenia 
publiczności, pomijając doniosłość sa- 
mej premiery. 

Sam film przypomniał mi owe proto- 
typy filmowe z przed lat 15—20, jakie 
miałam okazję oglądać w retrospektyw- 
nym pokazie filmowym, którym zapro- 
dukowano filmy z przed 20 lat, a na- 
stępnie i film ulftra-nowoczesny: „Sym- 
fonję wielkiego miasta". 

W „Śpiewającym błaźnie" cały nacisk 
położono na stronę dźwiękową, kulty- 
wowano wynalazek, a zaniedbano po- 
mysłowość i wykonanie, Film, zarówno 
pod względem treści, jak i budowy, jest 
tak naiwny i nieskomplikowany, tak ba- 
nalny, a chwilami nawet nudny, że gdy- 
by go pozbawiono owej strony dźwię- 
kowej — najmniej wybredny widz u- 
znałby go za nieciekawy. 

Jak już wspomniałam, sceny śpiewa- 
me, a zwłaszcza te — na tle gwaru re- 
stauracyjnego — wypadły znakomicie, 
jeżeli jednak chodzi o sceny mówione, 
posiadają one szereg niedociągnięć, Głos 
dziecka wypadł naturalnie, natomiast 
głosy męskie i kobiece chwilami przy- 
pominały ryk tygrysów, co dawało efek- 


NADUŻYWANIE 
LUDZKIEGO NIESZCZĘŚCIA 


Panowie z B. B, S, nie cofają się przed 
niczem. Jeżeli chodzi o spotwarzanie P. P, S. 
dobra jest dla nich każda metoda. Oto no- 
wy kwiatek niesumienności tych panów. 

| Jest taki nieszczęśliwy mechanik chory 
nerwowo do tego stopnia, że lekarze pań- 
stwowi, wśród nich dr. M., uznali go za 
niepoczytalnego. Nazywa się ów nieszczę- 
śliwy człowiek Bogdański; otrzymał on o- 
statnio, dzięki B, B. S. posadę w Państw. 
Wytwórni Aparatów Telegr. Ža to, że ma 
tę posadę, każą mu podpisywać listy do re- 
dakcji „Przedświtu” o milicji P. P. S, W li- 
ście tym niema ani jednego konkretnego 
faktu, ani jednego nazwiska, jest tylko etek 
oszczerstw i kłamstw. 


Jakżeż pociągać do odpowiedziałności 
sądowej człowieka chorego, który podpisu- 
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k ja podsuwane mu listy pod groźbą utraty 


zarobku? 


——L 


WALKA P.INSPEKTORA 


Z CZERWONEM HARCERSTWEM 
Inspektor szkół powszechnych w 


Piotrkowie, p. Jasiński, zamiast intere- 
sować się rozwojem szkolnictwa na te- 
renie powiatu rozpoczął wojnę z T.U.R., 
a właściwie z jego częścią z Czerwo- 
nem Harcerstwem, Nie zważając na to, 
że T. U. R. jest organizacją zalegalizo- 
waną przez władze państwowe i że zgo- © 
dnie ze statutem może zakładać Koła / 
zerwonego Harcerstwa, p. inspektor 
oświadczył  kierownikom miejskich 
szkół powszechnych. że uczniowie za 
przynależenie do Czerwonego Harcer- 
stwa będą usuwani ze szkoły oraz za- 
bronił nauczycielstwu brania udziału w 
pracach tej organizacji. Oświadczenie 
to polecił p. inspektor ogłosić w szko- 
łach. To „posunięcie” p. inspektora 
wywołało wśród robotniczej ludności 
Piotrkowa ogromne oburzenie. Może 
Ministerjum powstrzyma p. Jasińskiego 
w jego zapałach. 


WARSZAWSKIEGO ODDZIAŁU 
T, U. R. 

Warszawski Oddział TUR przystępu- 
je w połowie października do planowej, 
szeroko zakrojonej akcji. Na początek 
idą 2 cykle odczytowe, a mianowicie: 

1. Ewolucja w wszechświecie (ilustro- 
wane licznemi przezroczami) — wykła- 
dy prof. Forelle, oraz 

2. Z dziejów kultury — prof. Ludwi- 
ka Krzywickiego. 

Wykłady te będą się odbywały w 
Gimnazjum Związku Zawodowego Nau- 
czycieli Szkół Średnich, Żórawia 49. 
Zapisy przyjmuje Oddział warszawski 
TUR-a przy ul. Czerwonego Krzyża 20, 
pokój nr. 64, w dni dyżurów, t. j. w 
poniedziałki i piątki od 51⁄4 — 7-ej. 

Wykłady rozpoczną się 1 4paździer- 
nika, 


a] 
zemstą polityczą pobudek, dochodzić 
będą na drodze sądowej. 

Na zasadzie noweśo regulaminu służ- 
bowego p. Polakiewicz wymówił pracę 


kilku pracownikom. Usunięci, skarżą 
Kasę do sądu. 
erotyczno - lirycznych. _ Cieniowanie 


dźwięków wypadło bardzo subtelnie, 
zarówno w śpiewie, jak i w muzyce, je- 
dynie bardzo niskie tony, mówione lub 
śpiewane tonem dramatycznym, wyda- 
wały się zbyt ogłuszające. j 

Mówiąc o wadach filmów dźwięko- 
wych, podkreślić należy jeszcze dwie 
ich cechy charakterystyczne, Pierwsza 
z nich, to obsadzanie ról bohaterów nie 
przez fachowo wykształconych aktor ów 
filmowych, a przez śpiewaków, nie ma- 
jących nieraz najmniejszego pojęcia o 
grze filmowej. Druga — to fakt zabija- 
jący międzynarodowość kina: język an- 
gielski, w którym mówią i śpiewają ak- 
torzy, Rezultat tego jest taki, że 10—15 
minutowe przemówienia aktora — oczy- 
wiście niezrozumiałe dla większości pu- 
bliczności—zostaje streszczone po pol- 
sku krótkim napisem na ekranie. E- 
fekt — rzecz prosta — jdzt ujemny. 
Widz nudzi się i zżyma „słuchając ob- 
cego mu języka i czeka z utęsknieniem, 
kiedy akcja będzie znów dlań zrozumia- 
ła, czyli „niema“. Wyjściem z tej sytu- 
acji będzie chyba tylko produkowanie 
filmów dźwiękowych polskich. 

Mimo tych braków, „Śpiewający bła- 
zen", jako pierwszy film dźwiękowy, 
niezawodnie będzie się cieszył dużem 
powodzeniem... kto wie, może zachęci 
nawet wielu do nauki języka angielskie- 
go. Ika, 


ty nieco zabawne, zwłaszcza w scenach ! 
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W WARSZAWIE. 


Wczoraj rano przybył do Warszawy 
nowomianowany minister pełnomocny 
Rumunji w Polsce p, Georges Cretzeanu. 


PASÓW JE EE Pp ESEE SEE RETO, 


Z UTAJONEJ 
RZECZYWISTOŚCI 
MAGISTRACKIEJ 


Rejestr szkód, ponoszonych przez 
miasto skutkiem gospodarki dzisiejsze- 
go Magistratu stale się powiększa. 
Rzecz naturalna, że ogłaszane o „dzia- 
łalności” p. p, Jaworowskiego, Szpotań- 
skiego, wiadomości stanowią tylko 
drobny ułamek ich niesławnego „dorob- 
ku”, Lwia część bowiem skrzętnie jest 
ukrywana w gabineiach prezydjalnych 
i jest rzeczywistością — nie jak mówił 
p. Bartel „urojoną”, lecz — utajomą, 

Coś nie coś jednak z tej magistrackiej 
rzeczywistości utajonej przedostaje się 
czasami na zewnątrz, do wiadomości o- 
gólu. 

I teraz mamy do zanotowania taki 
fakt. W M. Z. Z. W. zwolniono bez ża- 
dnych widocznych powodów siedmiu 
urzędników, wydatkując na odprawy 
63.700 zł. 

A więc z jednej strony słyszy się u- 
tyskiwania na brak pieniędzy w kasach 
miejskich, redukuje się potrzebne wy- 
datki, ogranicza inwestycje, — z wielką 
szkodą ludności pracującej, z drugiej zaś 
widzimy lekkomyślne szastanie groszem 
publicznym dla zaspokojenia namiętno- 
ści rugów, jaka opanowała p, wiceprezy- 


Po ostatniej ofensywie marsz. Pił- 
sudskiego na Sejm, po projektach o- 
debrania Sejmowi praw budżetowych 
i t. d. — jasnem jest, kto ponosi od- 
powiedzialność, Coprawda i przed- 
tem to było jasne, ale po ujawnio- 
nych próbach, teraz, po „dyskusji” z 
tow, Daszyńskim stało się to jasnem 
do ostateczności, dla najbardziej nai- 
wnych (politycznie) ludzi. 

_„Linja" wybrana jest świadomie; 
iroczy się po niej systematycznie; 
Sejmowi rok po roku nie daje się 
pracować; stara się go poniżyć w o- 
czach opinji wyzwiskami; pracuje się 
— słowem — nad zorganizowaniem 
„rozgrywki”: ku dzikiej uciesze roz- 
maitych zamachowców ze Związku 
Ziemian, ze szlacheckich klubów, Ci 
panowie bowiem, jak wiemy z daw- 
nych dziejów Polski, byli zawsze naj- 
lepszymi „państwowcami' polskimi! 
i zawsze — nieprawdaż?-—byli świa- 
domi odpowiedzialności?.,, 


Odpowiedzialność jest ustalona 
Nietylko wobec „dziejów*, łaskawi 
panowie, ale także wobec żywych 
ludzi współczesnychi Odpowiedzial- 
ność nietylko za przechylenie całej 
polityki „na prawo”, ku prawicowej 
dyktaturze, na rzecz klas posiadają- 
cych, lecz także za los Państwa, 


to samo. Gdyż los szerokich mas 
pracujących, demokratyczna twór- 
cza współpraca szerokich mas przy 
warsztacie państwowym jest zara- 
zem losem Polski, Oddzielić dziś — 
w Polsce! — losów mas od losu Pań- 


4 denta Szpotańskiego. ` i stwa a= niepodobna, Na sztucznie 
Nie będzie przesadą twierdzenie, że | odkarmianem  ziemiaństwie i na 
dalsza gospodarka w tym stylu, upra- | sztucznie odkarmianej magnaterii 


wiana przez spółkę bebesowsko-endec- 
ką w niedługim czasie doprowadzić mo- 
że samorząd stolicy do ruiny. Jak się to 
odbija na sprawach mieszkańców i pra- 
cowmików miejskich nie trzeba nawet 
dowodzić. 

Ale cóż to może obchodzić wspo- 
mnianą spółkę, Grumt dla nich—to wła- 
dza i dostęp do kas miejskich. Ot, i rzą- 


dzą, 


zajdzie się nie dalej, niż się zaszło 
przy końcu XVIII wieku... 


„A Mussolini?" — mówi (lub my- 
i) taki „sanacyjny” „mąż stanu", 
który zapewne skończył parotygod- 
niowy „kurs”* polityczny w rodzaju 
prystorjańskich kursów dla dyrekto- 
rów Kas Chorych. „Mussolini sobie 
rządzi — i dobrze jest, Przynajmniej 
na razie", 


W odpowiedzi na ten dziecięcy 
bełkot należy wskazać nietylko na 
to, że „sanacja” nasza nie zdołała 
nawet stworzyć tego swoistego en- 
tuzjazmu, który bądź co bądź stwo- 
rzył Mussolini w pewnych kołach, 
nie w tem rzecz; rzecz w tem, że 
położenie Polski jest zupełnie od- 
mienne od pa Włoch. Wło- 
chy są zamknięte w swym „bucie“ 
półwyspu Apenińskiego. Nie spo- 
dziewają się żadnej ofensywy z żad- 
nej strony, Odwrotnie, szybko ros- 
nąc w ludność, chciwie zerkają w 
stronę Jugosławii, czy Francji, Wło- 
chy mogą tedy pozwolić sobie na do- 
świadczenia, które zresztą niewia- 
domo, jak się skończą, Polska jest 
w sytuacji gorszej — ściśnięta mię: 
dzy Rosją sowiecką a Niemcami, ni- 
gdy nie wie i nie może wiedzieć ani 
dnia ani godziny, gdy zostanie powo- 
łana do straszliweśo wysiłku. Zresz- 
tą już podczas pokoju musi dźwigać 
Państwo, pełne braków i potrzeb o- 
śromnych; wystarczy wspomnieć o 
budżecie wojskowym, stanowiącym, 
jak stwierdza Piłsudski, jedną trze- 
cią część blisko 3-miljardowego bu- 
dżetu państwowego. 

Czy w takich warunkach można 


D 


ZGON 
TWÓRCY POMNIKA 
MICKIEWICZA W PARYŻU 


Paryż, 1 października, (PAT), Zmarł 
tu dziś, przeżywszy lat 68, znakomity 
rzeźbiarz francuski Emile Bourdelle, 
twórca pomnika Adama Mickiewicza 
w Paryżu. | 


KONKURS NA MALOWIDŁA 
W SALI SEJMOWEJ 


` Wczoraj upłynął termin, wyznaczony na 
nadsyłanie prac malarskich, zgłoszonych na 
skutek konkursu, jaki Marszałek Sejmu tow. 
Daszyński rozpisał, celem wypełnienia 3-ch 
ekranów w czołowej ścianie sali obrad, 
Dziś zaczęto ustawiać w sali obrad prace 
konkursowe, W konkursie wzięli udział u- 
proszeni artyści: Pruszkowski, Mehoffer, 
Ślendziński, Roguski, Sichulski i Stryjeńska, 
oraz anonimowo pod godłami 23 malarzy. 
Posiedzenie jury odbędzie się jutro o g. 11 
przed południem pod przewodnictwem Mar- 
szałka tow. Daszyńskiego z udziałem dele- 
gata Akademji krakowskiej p. Pautscka, 
Szkoły Sztuk Pięknych w Wąrszawie, prof. 
Skoczylasa, dyr. dep. w Min. Oświaty Jas- 
strzębowskiego i budowniczego sali sejmo- 
wej prof. Skórewicza. Posiedzenie jury po- 
trwa prawdopodobnie dwa dni, Po ogłosze- 
niu wyniku konkursu prace nadesłane zo- 
staną wystawione w jednym z salonów ar- 
tystycznych stolicy. 


NIEZWYKŁE ZJAWISKO 


Po kilkudniowej pięknej i ciepłej pogo- 
dzie, podczas której w południe słońce grza- 
ło nie słabiej, aniżeli w maju, wczoraj po 
zachodzie słońca spadł deszcz, przyczem 
błysnęło 1 rozległ się krótkotrwały grzmot, 

Błyskawica i grzmot w dniu 1 paździer- 
nika jest niezwykłem w naszym klimacie zja- 
wiskiem przyrody, 


Zbliża się termin, w którym Rząd, we- 
dług brzmienia Konstytucji, obowiązany 


związku z tem, jak również w związku 
z początkiem miesiąca, wczoraj zaroiło 
się w Sejmie od posłów i senatorów, z 
czego skorzystały prezydja klubów 
zwołały posiedzenia, 


OBRADY KLUBU „WYZWOLENIA“. 


nie" dokonał wyboru nowego prezy- 
djum. Dotychczasowy prezes klubu wi- 
cemarszałek Woźnicki oświadczył na 
wstępie, że z powodu złego stanu zdro- 
wia, nie może nadal pełnić obowiązków 
prezesa, dlatego prosi, aby na niego nie 
głosowano, Pomimo tego oświadczenia, 
klub przez tajne głosowanie wybrał pre- 
zesem wicemarszałka Woźnickiego. 


WESOŁY KĄCIK 


Nienormalne, 


W ideolocji P. P, S. jest to zresztą | aiy 


„eksperymentować“ nad ludem, od- 
suwać go w kąt, wskrzeszać ziemiań- 
stwo do nowego życia, militaryzo- 
wać i biurokratyzować życie spo- 
łeczne?! Czy lud, dźwigajacy już 
dziś straszne ciężary; czy lud, który 
jutro — kto wie — może będzie mu- 
siał udźwignąć jeszcze straszniejsze, 
i to kto wie czy nie w warunkach roz- 
szalałej demagogji bolszewickiej, 

lud ma być wychowywany do wach 
trudnych zadań w warunkach dyk- 
tatury? ma być traktowany jako mar- 
twy „objekt” polityki „jaśnie oświe- 
cenych'* dyktatorów? 

Naturalnie, umysł prymitywny mo- 

że rozumować także odwrotnie, Po- 
wie: „Jeśli położenie Polski jest trud- 
ne, tem bardziej jest potrzebna silna 
władza”. Co to jest „silna wladza“?! 
Czy jest to to samo, co silne Państwo? 
W roku 1920 Polska miała, powiedz- 
my, „słabą”* władzę, ale, jako Pań- 
stwo, okazała się silniejszą od Rosji, 
która miała, nikt chyba nie zaprze- 
czy, „silną władzę”, „Silne władze” 
miały także Rosja carska i Niemcy 
cesarskie, a jednak w piach się roz- 
sypały w wojnie z republikami lub 
„republikańskiemi monarchjami” (An- 
glja), w których władza była „słaba” 
i zależna od „partyjników”, 
Niegdyś rosyjski satyryk  Szcze- 
in wspominał o prymitywnych u- 
mysłach. które plączą pojęcie „otie- 
czestwa' (ojczyzny) z pojęciem „pre- 
woschoditielstwa'*  (ekscelencji). U 
nas w Polsce takich „prymitywów” 
jest dużo — zapewne pod rosyjskim 
i pruskim wpływem, Ale teraz, po 
wojnie światowej, to pomieszanie po- 
jęć jest znacznie groźniejsze niż za 
czasów na, - 

Przeczytałem z ciekawością ksiaż- 

ę „sanacyjnego”* monarchisty, p. St. 
Mackiewicza p, t. „Dziś i jutro”, Tu 
mamy tę tęsknotę do silnej władzy 
(nawiasowo: zarazem nienawiść do 
reformy rolnej) w bardzo prymityw- 
nej postaci, Tylko że panu Mackie- 
wiczowi i dyktatura nie wystarcza! 
Domaga się utworzenia  „dynastji 
Piłsudskiego", bo co będzie po śmier- 
ci dyktatora? B, B, obejmie rządy? 
Pan Mackiewicz kpi sobie z takie; 
perspektywy, Słuchajcie, słuchajcie 
(str, 201): 

„Bałbym się, że BB., jak zostanie sa- 
me, zostanie rozsadzone walkami we- 
wnętrznemi”,,,, 


Bardzo ciekawa uwaga. Ma więc 
Polska postawić wszystko na jedną 
kartę doraźnej dyktatury? A potem 
co? Pan Mackiewicz „sanacyjny“ 
publicysta, odpowiada wyraźnie: 
chaos, walki wewnetrzne! Ten chaos 
ma być „silną władzą”?! W Polsce 
tak niezmiernie eksponowanej poli- 
tycznie? 

A więc „chaos”, powiada „sana- 
cyjny” poseł, Nie my powiadamy, 
tylko samo BB. Czy bierzecie pa- 
nowie, za to odpowiedzialność? 


A może tych panów nic ta przy- 
szłość nie obchodzi — przyszłość, 
którą przecież może być bliską? Mo- 
że każdy ma nadzieję zwycięstwa w 
walce „o spadek“? A niektórzy za- 
pewne myślą tylko o dniu dzisiej- 
szym — aby „urwać  jaknajwięcej, 
lub posadę, pensję czy jakieś tam 
„beneficium” zabezpieczyć? 

To więc są perspektywy „silnej 


Poza wyborem prezydjum obradowa- 
no nad bieżącemi sprawami polityczne- 


jest zwołać sesję budżetową Sejmu, W į mi, poczem referat polityczny wygłosił 


wicemarszałek Woźnicki. W końcu o- 
mawiano sprawy organizacyjne klubu, 
które zreferował poseł Jan Smoła. 


3 | REZOLUCJA KLUBU STRONNICTWA 


CHŁOPSKIEGO, 
Klub Stronnictwa Chłopskiego obra- 


Klub parlamentarny PSL „Wyzwole. | dował pod przewodnictwem pos. Dąb- 


skiego. Po referacie o położeniu poli- 
tycznym, wygłoszonym przez przewod- 
niczącego i po dyskusji, uchwalono na- 
stępującą rezolucję: 

„Klub Stronnictwa Chłopskiego apro- 
buje w zupełności stanowisko Prezydjum 
Klubu zarówno co do odmowy współ- 
uczestnictwa w konferencji z p, premje- 
rem i p. ministrem spraw wojskowych 


ZY 
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władzy*! Biurokratyzacja, military- 
zacja oraz „upolicyjnienie' życia mo- 
ga prymitywnym, zrusyłfikowanym 
czy Sprusaczonym, słowom wyda- 
wać się „silną władzą", Ale i to 
chwilowo — sam p. Mackiewicz to 
rczumie, A potem? Potem może 
nastąpić — krach.. ' 

Italja Mussoliniego nie jest w tak 
tragicznej sytuacji, I tam wpraw- 
dzie kwestja „spadku“ jest omawia- 
na. Ale czyja obca ręka wyciągnie 
się poprzez Alpy po ziemie włoskie? 
Po kolonje (afrykańskie) może jed- 
nak ady) się — zresztą zoba- 
czymy, może dożyjemy. 

Do Polski takie ręce poprzez gra- 
nice już się wyciągają. Po Hadze 
stało się w Polsce powszechnem od- 
czuciem, iż rozpoczyna się wzmożo* 
ny napór na nasze granice zachod- 
nie. Piszą o tem wszyscy, piszą tak- 
że „sanatorzy', Czyżby uważali, że 
najlepszą „odpowiedzią' jest robie- 
nie z ludu biernego materjału poli- 
tycznego? W podobny sposób po- 
stępowano w carskiej Rosji. Lud 
jednak  „biernym”* nie pozostał; 
wprawdzie zobojętniał na losy Pań- 
stwa, jako całości, ale zato nastroił 
się na zagadnienia przewrotu, rewo- 
lucji, 

Upadek Wałdemarasa w Litwie, 
nagły, szybki musi zastanowić, i- 
docznie w naszych osobliwych — po- 
wiedzmy  „wschodnich” — warun- 
kach europejskich nie tak łatwo jest 
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z dyktaturą, Włochy mogą sobie po- | 


zwalać na ten „luksus” na czas dłuż- 
szy — narody na wschodzie i w cen- 
trum Europy — nie, 

Czy ci panowie, kunsztownie maj- 
strujący w ofensywie przeciwko de- 
mokracji w Polsce, świadomi są tego 
i.. swej odpowiedzialności? 

Nasze Państwo jest młodem Pań- 
stwem, Robotnik polski, a w pew- 
nej mierze i chłop, stanął do walki 
o swe losy z programem państwo- 
wym, niepodleśłościowym, — z wia- 
rą, z wiarą w Państwo, które będzie 
„matką”, a nie „macochą”; swobod- 
nym warsztatem ludu, a nie rozka- 
zem „naczalstwa”. Stąd też entu- 
zjazm 1920-go roku w obronie Pań- 
stwa, 

Tę młodą wiarę, największą siłę 
Państwa można łatwo zniszczyć, Ona 
jest jeszcze tu i owdzie płynną, bo 
młodą. Jeśli lud poczuje się odsu- 
niętym od swobodnego warsztatu 
(a przytem zobaczy, jak ziemiaństwo 
gwałtownie się przysuwa) — co u- 
czyni? Czy ma stracić swą wiarę I 
zobojętnieć? Czy ma się skoncen- 
trować na walkach wewnętrznych, 
prowadzonych za wszelką cenę, cho- 
ciażby kosztem bytu państwowego? 

To są fakty — niewątpliwe, groźne, 
bijące w oczy. 

Idzie ofensywa dyktatury przy a- 
kompanjamencie brutalnych słów i 
chytrych manewrów, zjadliwie ko- 
mentowanych przez naszych „przy- 
jaciół" zagranicznych. 

Odpowiedzialność jest ustanowio- 
na. Czy p.p. aranżerowie są jej w 
pełnej mierze świadomi — i to wobec 
żyjącego jeszcze pokolenia? Czy są 
świadomi odpowiedzialności za los 
Państwa?! 

Kazimierz Czapiński, 


WCZORAJSZE NARADY KLUBÓW SEJMOWYCH 


łego obecnego gabinetu i likwidację ca- 
łego „regime'u'* sanacyjnego za rzecz 
zupełnie dojrzałą, którą kraj cały i 
wszystkie pracujące klasy ludności 
przyjmą z ulgą, jako ustąpienie ciężkiej 
zmory, która nasz kraj tak pod wzgię- 
dem moralnym, jako też materjalnym, 
dużo kosztuje”. 

Pozatem uchwała zawiera bardzo o- 
strą ocenę ostatnieśo wystąpienia pu- 
blicznego p. marsz. Piłsudskiego. 

OBRADY KLUBU CHRZ. DEM. 

Klub Chrześcijańskiej Demokracji o- 
bradował pod przewodnictwem prezesa 
J. Chacińskiego, Na posiedzeniu zdał 
prezes sprawę z sytuacji politycznej z 
ostatnich tygodni, poczem rozwinęła się 
obszerna dyskusja, w wyniku której klub 
zaakceptował stanowisko  prezydjum 
wobec propozycji rządu i klubu BB i wy- 


Lekarzę, zatrudnieni w Kasach Chorych, 
zv-acają uwagę na rzecz tak nienormalną, 
jak to, że p. Prystor, pomimo iż dopiero STA 
sty miesiąc upływa, jak związał się z Rzą- 
dem, już jest przy Nadziei, 

Jak w Biarritz, 

Na uroczystem zamknięciu P. W. K. w 
Poznaniu Podjum, na którem zasiedli mini- 
strowie, udekorowano wysokiemi, rozłożys- 
temi palmami, 

„8 złośliwy zwrócił uwagę, iż premjer 


Świtalski pod palmami wyglądał, jak w Biar- 
ritz. 


| 


| szewski, 


w sprawach budżetu, jako też w konfe- 
rencji, zaproponowanej przez p. preze- 
sa Sławka w sprawie Konstytucji, po- 
nieważ obie te sprawy mogą być pro- 
duktywnie rozważane tylko na gruncie 
Sejmu, którego sesja — mimo tylu za- 
legających ważnych spraw — nie zosta- 
ła dotąd zwołana. . 

Klub uważa natychmiastowe zwołanie 
sesji sejmowej — zwłaszcza zę względu 
na katastrofalny stan rolnictwa i cięż- 
ki kryzys gospodarczy — za rzecz ko- 
nieczną i niecierpiącą zwłoki. 

Klub uważa bezzwłoczną dymisję ca- 


Wobec powtórnego kategorycznego 
zrzeczenia się wicemarszałka Wożźnic- 
kiego, dokonano nowych wyborów. 

Prezesem klubu wybrany został po- 
seł Michał Róg, wiceprezesami posło- 
wie: Jan Woźnicki, Jan Smoła, dr. Jó- 
zef Putek i Andrzej Koter, Na sekreta- 
rzy wybrano posłów: Pawła Chadaja í 
dra Zygmunta Gralińskiego. Skarbni- 
kiem został poseł Ignacy Mularek. 

Przewodniczącym klubu senackiego 
wybrany został senator Wacław Janu- 


raził prezydjum zaufanie. 
OBRADY KLUBU P. S, L, „PIAST”. 

Na posiedzeniu klubu PSL „Piast* ró- 
wnież omawiano sytuację polityczną i 
sprawy, związane ze zbliżającą się se- 
sją sejmową. i 

Dotychczasowy zarząd klubu podał 
się do dymisji. Wybory nowego zarzą- 
du odbędą się w dniu 19 października, 

OBRADY KLUBU N, P, R. 

Klub parlamentarny N, P. R. obrado- 
wał wspólnie z Głównym Komitetem 
Wykonawczym tej partji 
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„Gazeta Warszawska”, nie negując 
udziału rządu w zorganizowaniu wysta- 
wy, ani poparcia z jego strony (uznanie 
to wyrażone jest w tonie raczej ironicz- 
nym), zaznacza, że inicjatywa i urządze- 
nie wystawy były dziełem samorządu 
Poznania i szeregu zdolnych, pracowi- 
tych ludzi nie z obozu sanacji, Różni 
współpracownicy p. Ratajskiego i Wa- 
chowiaka byli w większości zredukowa- 
nymi przez sanację urzędnikami. 

Wystawa powiedziała, że „naród pol- 
ski i jego państwo rozwija się stale 
wbrew niepomyślnym warunkom ze- 
wnętrznym i wewnętrznym. Nie dzięki, 
ale pomimo sanacji". > 

„Rzeczpospolita” podkreśla, że w bū- 
dżecie PWK Rząd uczestniczył zale- 
dwie w 15%, Wystawa winna być pierw- 
szym etapem na drodze do dalszego roz- 
woju gospodarczego Polski, 

„Kurjer Polski* pisze o wychowaw- 
czem i moralnem znaczeniu Wystawy, 
która w dziejach odrodzonej Polski o- 
trzyma miejsce zaszczytne. Przynosi ona 
rom, jak i organizatorom, oraz wyko- 
nawcom; przynosi zaszczyt zarówno 
Polsce całej, jak i stolicy dzielnicy wiel- 
kopolskiej". 

Pozólwóka: .: 

„Kurjer Poranny* omawia sprawy 
przesiłenia na Litwie, w Austrji i w Cze- 
chosłowacji, 0 Woldemarasie piszą, że 
to Niemcy wynieśli go na czoło rządu, 
ale jako przysięgły „przeciwnik“ rządu 
obecnego w Niemczech, p. Erenberg, 
nie czuje żadnego zadowolenia z upad- 
ku Woldemarasa, który pono był „naj- 
wygodniejszym* dla Polski wrogiem, 
Z dziesiątków artykułów tegoż p. Eren- 
berga, w których z najwyższą pasją 
zwalczał Woldemarasa, nie wynikało 
bynajmniej, by był najwygodniejszym 
dba Polski przeciwnikiem, 

O Austrji pisze p. Erenberg jeszcze 
„śmielsze” banialuki, Oto przesilenie ma 
świadczyć o bardzo silnem osłabieniu 
wpływu na państwo partji socjalistycz- 
nej, która rzekomo dwa lata temu po- 
rwała się, przy pomocy komunistów, do 
opanowania rządów w drodze rewolu- 
cyjnej. Jęst to oczywiście nieprawda. 
Tak samo, jak nieprawdą jest, jakoby 
socjaliści austrjaccy przyjęli „nie bez 
melancholjj wprawdzie, ale ze spoko- 
jem i zrównoważeniem, ten obrót rze- 
czy”, to znaczy: rząd Schobera. Otóż 
socjaliści przyjmują wprawdzie ze spo- 
kojem i zrównoważeniem rząd Schober,a 
ale ten spokój i ta równowaga nie o- 
znaczają bynajmniej współpracy socjali- 
stów z Schoberem. Socjaliści nie potrze- 
bują wyjść ze stanu spokoju i równowa- 
gi, gdyż bez ich udziału nie można zmie- 
nić ani jednej litery konstytucji. Nie po- 
trzeba im więc „opozycji na drodze 
gwałtu”, lecz wręcz przeciwnie: Scho- 
ber bez gwałtu nie dokona żadnej zmia» 
ny konstytucji. 

Pułkownikowskie gadu-gadu... 


„Głos Prawdy" usiłuje „polemizować” 
z opozycją na temat wyniku obrad ge- 
newskich. Oto opozycja jakoby szlocha 
z powodu upadku prestiżu Polski na le- 
renie polityki zagranicznej. 

Jeśli o nas chodzi, tośmy wcale nie 
twierdzili, że prestiż Polski upada, 
stwierdziliśmy natomiast, że Polska na 
ostatniej sesji nie wykazała żadnej ini- 
cjatywy, że milczała na pełnem zśroma- 
dzeniu, że nie podpisała klauzuli has- 
kiej itd. Krytykowaliśmy, a nie szlocha- 
liśmy. B. 
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Komisja Kulturalna- Artystyczna przy 
Radzie Zawodowej m. st. Warszawy, 
ul. Czerwonego Krzyża 20, pokój 61, 
tel. 332-88, wydaje bilety ulgowe do na- 
stępujących teatrów: Teatr Narodowy 
dn. 9X „Wiosna Narodów w cichym 
zakątku”; dn. 15% „Konfederaci Bar- 
scy'. Teatr Wielki dn. 11.X. 


Zastanawiano się głównie nad zapo- 
wiedzianym wnioskiem o votum nieu- 
ności dla rządu Świtalskiego i ostatnią 
enuncjacją Ministra Spraw Wojskowych 
Piłsudskiego, zapowiadającą ogranicze- 
nie praw budżetowych Sejmu. Uchwa- 
lono w obu powyższych sprawach wnio- 
ski, które zostaną przedłożone pod o- `“ 
brady najbliższego posiedzenia kluby 
parlamentarnego. 

OBRADY KLUBU B. B. 


Klub ten obradował pod przewodnictwem 
wiceprezesa pos. Kościałkowskiego, pod nie- 
obecność niedomagającego prezesa pos. Sław- 
ka. Przewodniczący pos, Kościałkowski wy- 
głosił referat polityczny, prof. Krzyżanow- 
ski — referat gospodarczy, pos, Potworow- 
ski — referat o sytuacji w rolnictwie, a pos. 
Pacholczyk—reierat propagandowy, Po dys- 
kusji, w której przemawiał szereg mówców, 
stwierdzono konieczność ostrego wystąpie- 
nia przeciw atakom opozycji, skierowanym 
przeciw osobie marszałka Piłsudskiego. 
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TELEGRAMY 


CLEMENCEAU CIĘŻKO ZANIEMUGŁ 


Paryż, 1 października. (AW), Clemen- ; nych godzinach wieczorowych auto przy 
teau poważnie zachorował, We wtorek | było do Paryża, Clemenceau zostanie 


o godz. 8 rano do jego wiejskiej posia- 
dłości zajechało auto sanitarne, które 
z polecenia lekarzy miało niezwłocznie 


natychmiast zbadany przez dr. de Jel- 
les. Wiadomość o powtórnem ciężkiem 
zachorowaniu b. premjera Clemenceau, 


przewieźć b. premjera do Paryża. Auto | która nadeszła do Paryża w godzinach 
jechało bardzo powoli, ponieważ stan. popołuduiowych, wywołała żywe zanie- 
chorego jest poważny. Dopiero w póź-' pokojenie w kołach politycznych, 


KOMPROMIS W SPRAWIE REFORMY 
UBEZPIECZENIOWEJ W NIEMCZECH 


Berlin, 1 października, (PAT). Po ca- 
łodziennych naradach między frakcjami 
stronnictw koalicyjnych, w których u- 
czestniczyli przedstawiciele rządu, uda- 
ło się doprowadzić do uzgodnienia plat- 
formy, dającej możność kompromisowe- 
go. załatwienia reformy ubezpieczenio- 
wej. Partje koalicji rządowej, z wyjąt- 
kiem niemieckiej partji ludowej, poro- 
zumiały się ze sobą co do tego, iż oba 
projekty ustaw zostaną połączone w je- 


dną całość, po wyeliminowaniu pewnych 
punktów spornych, Tem samem odpa- 
da w znaczeniu praktycznem, główny 
punkt sporny, dotyczący pół-procento- 
wej podwyżki wkładek ubezpieczenio- 
wych. Frakcja centrowa wyraziła zgo- 
dę na powyższy kompromis pod tym 
warunkiem, iż partja ludowa wraz z po- 
zostałemi partjami koalicyjnemi przyj- 
mie platformę kompromisową, zrzeka- 
iąc się dalszych zmian, 


NIEPOKÓJ O LOS COSTESA I BELLONTE'A 


„Paryż, 1 października. (PAT.). Lot- 
nicy irancuscy Costes i Bellonte, któ- 
rzy podjęli niedawno wielki lot na 
Daleki Wschód do jeziora Bajkałskie- 
go, nie dają od dłuższego czasu wia- 
domości o sobie. Władze francuskie, 
zaniepokojone o los lotników, nawią- 


| 


zują kontakt za pośrednictwem radjo- 
stacji na wieży Eiffla z radjostacjami 
sowieckiemi, od których spodziewają 
się otrzymać wiadomości o lotnikach. 
Według wszelkiego  prawdopodo- 
bieństwa lotnicy powinni znajdować 
się na terytorjum sowieckiem. 
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KONFERENCJA DZIAŁACZY ZAWODOWYCH 
ROBOTNICZEJ WARSZAWY 


„Zapełniona sala Związku Metalowców 
na wczorajszej konierencji Zarządów 
Związków, delegatów fabrycznych i mę- 
żów zaufania wymownie świadczyła o 
głębokiem zainteresowaniu proletarjatu 
Warszawy obecną ` sytuacją naszego 
kraju. 

Na porządku dziennym, poza omó- 
wieniem nadchodzącego „Dnia Młodzie- 
ży Robotniczej”, o którym referowali 
tow. tow, Murawski i Jabłoński oraz 
w dyskusji tow. Wypych, było gruntow- 
ne rozpatrzenie aktualnych zagadnień 
klasowego ruchu zawodowego. Temat 
ten w obszernym, plastycznym refera- 
cie wszechstronnie rozwinął tow. pos. 
Zygmunt Żuławski, sekretarz general- 
ny Centralnej Komisji Związków Zawo- 
dowych. Raz za razem oklaskiwano 
mówcę za wyczerpujące oświetlenie 
stojących przed klasą robotniczą bolą- 
czek i zadań, 

Gdy zaś jeden z kilku zaledwie przed- 
stawicieli rzekomej iewicy związkowej 
zaczął pleść duby smalone po otwarciu 
dyskusji, zgromadzeni uchwalili prawie 
jednomyślnie pozbawienie głosu niepo- 
czytalnego mówcy. 

Następnie przemawiali tow. tow. Zy- 
gielbojm, z ramienia żydowskich klaso- 
wych związków zawodowych, Wo- 
szczyńska, Koral, Żabiński i Wysocki, 
prezes Rady Zawodowej i przewodni- 
czący Oddziału II Zw. Prac. Komun, i 
Instytucyj Użyt. Publ. Tow. Wysocki 
przedstawił akcję pracowników miej- 
skich oraz zreferował trwający strajk 
szewców ręcznych. 

W głosowaniu przyjęto następującą 
rezolucję przeciwko dwu głosom rzeko- 
mych „rrrewolucjonistów ''. 


L 


Konierencja Zarządów Związków, dele- 
gatów i mężów zaufania, zebranych w dn, 
1 października r, b., stwierdza, że ogólne 
położenie gospodarcze kraju, a przede- 
wszystkiem klasy robotniczej nietylko nie 
ulega poprawie lecz wciąż się pogarsza 
skutkiem rozszerzania i pogłębiania obecne- 
go kryzysu ekonomicznego, Zarazem trwa 
nieprzerwany atak przedsiębiorców na płace 
robotnicze oraz zdobycze socjalne, wywal- 
czone długoletnim trudem szerokich mas pra- 
cujących. 

W walce z klasą robotniczą klasy posia- 
dające mają już od długiego czasu niemas- 
kowaną pomoc czynników rządzących. Wy- 
cofanie z Sejmu projektu ustawy o ubezpie- 
czeniu na starość; niszczenie samorządów 
instytucji ubezpieczeniowych klasy pracują- 
cej, rozpędzanie samorządgw miejskich, je- 
śli decydującą rolę grała w nich klasa ro- 
botnicza — są aż nadto wyraźnym dowo- 
dem antyrobotniczej, sprzyjającej kapitalis- 
tom polityki rządowej, 

Rezultatem tej polityki 
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jest bezrobocie, | 


głód i nędza mas pracujących w Polsce, Ten 
stan rzeczy klasy posiadające usiłują w Pol- 
sce utrwalić, dążąc do zmiany ustroju poli- 
tycznego w taki sposób, aby przekreślić de- 
mokrację, a z nią i prawa robotnicze i na- 
dzieję lepszej dla mas pracujących przyszło- 
ści. 


Wobec tego Konferencja wzywa klasę 
robotniczą stolicy do czujności i gotowości 
do walki w obronie swych praw do ludzkie- 
go bytu oraz w obronie demokratycznego 
ustroju Polski na każde wezwanie władz 
centralnych. 


IL 
Konferencja Zarządów Związków, delega- 
tów i mężów zaufania solidaryzuje się cał- 
kowicie z akcją pracowników miejskich i 
uchwala poprzeć tę akcję wszelkimi rozpo- 
rządzalnymi środkami, 
Konferencja wzywa wszystkie 
Zawodowe oraz cały proletarjat Warsza- 
wy do przeprowadzenia bezwzględnego boj- 
kotu kina Colosseum, Nowy Świat 19, z pu- 
wodu solidaryzowania się kierownictwa ki- 
na z rozbijaczami klasy pracującej — w 
szczególności B. B. S, 
Konferencja protestuje jaknajenergiczniej 
ptzeciw ingerencji policji i władz bezpie- 
czeństwa na rzecz B, B. S. przeciw ogółowi 
pracowników miejskich, na rzecz zdradli- 
wej polifyki B. B. S, i Magistratu warszaw- 
skiego, j 


Związki 


Im 


Konferencja Związków Zaw. stwierdza z 
oburzeniem, iż najście mętów BBS-owych 
na lokal klasowego Związku  Roznosicieli 
Gazet w Warszawie, które wykonano przy 
oficjalnym udziale policji dn. 13 września, 
jest dalszym jaskrawym dowodem, iż w 
walce z klasowym ruchem zawodowym 
reakcja w Polsce coraz bardziej przywłasz- 
cza sobie bandyckie metody faszystów 
włoskich. Zakładając jaknajostrzejszy pru- 
test przeciwko wspomnianemu  bandyckie- 
mu wywłaszczeniu lokalu klasowego Związ- 
ku Rozn. Gazet, Konferencja  solidaryzuje 
się z żądaniem natychmiastowego zwróce- 
nia zrabowanego lokalu jego faktycznemu 
i formalnemu właścicielowi, Zw, Zaw, Rozn. 
Gazet w Polsce. 


Konferencja oświadcza, iż klasa robotni- 
cza całą siłą przeciwstawi się gwałtowi i 
nie pozwoli aby proletarjat i jego instytucje 
stały się pastwą gwałtu bandytów  faszy- 
stowskich. 


Iv. 


Konferencja Zarządów Związków wyraża 
uznanie strajkującym szewcom ręcznym, wal- 
czącym o poprawę swych niesłychanie nis- 
kich płac. $ 

Konferencja wzywa strajkujących do wy 
trwania w tej walce aż do zwycięstwa, a o- 
gót robotników — do poparcia materjalnego 


walczących. 
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KOBIECY ROBOTNICZY KLUB „START“ 
W POZNANIU 


Sekretarjat czynny we wtorek i 
czwartek od 5 — 6 w Poznaniu, ul. Zam- 
kowa 7, IL 


składka  miesięcz- 


Za- 


Wpisowe 1 zł, 
na 30 gr. 
Kobiety pracujące w Poznaniu! 


pisujcie się masowo do Waszego Klubu! 


| 


„ROBOTNIK“, środa 2 października. 


. 
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Wiadomości Z CAŁEGO RRAJU 


BYDGOSZCZ 


KŁAMSTWA „GŁOSU PRAWDY" 


W „Głosie Prawdy" z dn. 27 z. m. 
pojawił się artykuł p. t. „Wyczyny ce- 
kawistów w Kasie Chor. m. Bydgosz- 
czy”, w którym ,„prawdomówny” organ 
pułkowników wypisuje różne fantastycz- 
ne historje o jakichś rzekomych „nadu- 
życiach”,' popełnianych jakoby przez 
naszych towarzyszy ws tutejszej Kasie 
Chorych. 

Otóż stwierdzamy, że cały ten arty- 
kuł jest jednem wielkiem kłamstwem, 
przez „Głos Prawdy" sfabrykowanem 
chyba na to, by — jeżeli już czem in- 
nem nie można — to choćby bodaj o- 
szczerstwem  upozorować bezprawne 
rozwiązanie zarządu tutejszej Kasy i 
wprowadzenie do niej komisarza. 

Zmyśla się tedy bajki o jakichś fał- 
szerstwach, w manipulacjach Kasy, lub 
wypisuje brednie w tym guście, że ja- 
koby „dygnitarze” z Zarządu Kasy 
jeżdżą sobie za kasowe pieniądze na 
świeże powietrze, czy też wysyłają swo- 
je córki, podczas gdy zwykły członek 
Kasy „nie doznaje" z jej strony należy- 
tej opieki... 

Kłamstwami „Głosu Prawdy” zaj- 
miemy się jeszcze dokładniej i z odpo- 
wiednim materjałem w ręku oświetlimy 


całą nikczemność tych oszczerczych 


bredni, nikczemność tem większą, że 
ustawy tutejszych „sanatorów'* są tak- 
że przedwyborczym manewrem, mają- 
cym osłabić zaufanie opinji do P. P. S. 
przy zbliżających się wyborach do Ra- 
dy Miejskiej, 
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Ale ten „kawał” nie pomoże żerują- 
cej na tutejszym gruncie „sanacji mo- 
ralnej'”, która cieszy się takiem „zaufa- 
niem", że opiera się na agitacji znanych 
na tutejszym bruku różnych figur ryn- 
sztokowych. Opinja publiczna naszego 
miasta o „sanacji“ ma sąd wyrobiony! 

Skoro zaś „Głos Prawdy” interesuje 
się tak Bydgoszczą. .to może zechce 
także żająć się osobą „pana redakto- 
ra“, świeżo tu założonego „sanjicyjne- 
go“ organu: „Głos Pomorski“ i może 
zechce coś bliższego napisać o różnych 
„wyczynach“ p. Br. Lewińskiego? 


Bo o tych wyczynach mówią tu u nas 
już powszechnie, Pan redaktor organu 
„sanacyjnego'”* dopuścił się bowiem ca- 
łego szeregu oszustw wekslowych, po- 
nadto wielu ludzi ponaciągał na pod- 
pisy i naraził na to, żć muszą za niego 
płacić długi Gdy oszukańcze weksio- 
we -manipulacje (na kilka tysięcy zło- 
tych) wyszły na jaw, został „pan re- 
daktor' z posady, którą poprzednio zaj- 
mował, sromotnie wypędzony. 

Z tą chwilą dojrzał dla „sanacji mo- 
ralnej“ i głosi jej „ideologję” na naszym 
gruncie... 

Czemu to, interesujący się Bydgosz- 
czą, warszawski organ bohaterów „Oa- 
zy” o tem nie napisze?! 

A kłamstwami „Głosu Prawdy” o tu- 
tejszej Kasie Chorych zajmiemy się je- 
szcze bliżej. 

[j 


KRAKÓW 


POŁĄCZENIE ZWIĄZKÓW CHEMICZNYCH CZECHOWICKIEGO 
I KRAKOWSKIEGO 


Dnia 21 września b. r. odbyła się kon- 
ferencja przedstawicieli Związku Za- 
wodowego Robotników Przemysłu Che- 
micznego i Pokrewnych i Centralnego 
Związku Robotników Przemysłu Che- 
micznego, pod przewodnictwem tow. 
posła Żuławskiego, 

Konferencja, w myśl uchwał IX Zjaz- 
du Związku Czechowickiego i I Zjazdu 
Związku Chemicznego Krakowskiego, 
jednomyślnie uchwaliła: $ 

Połączyć dwa Związki, a to: Związek 
Zawodowy Robotników Przemysłu Che- 
micznego i Pokrewnych i Centralny 
Związek Robotników Przemysłu Che- 
micznego w Krakowie z dniem 1 paź- 
dziernika 1929 r. 


Połączony Związek będzie nosił na- 
zwę: Centralny Związek Robotników 
Przemysłu Chemicznego w Rzeczypos- 


politej Polskiej z siedzibą w Krakowie, 


przy Alei Z. Krasińskiego 16. 

W połączonym Związku uchwalono 
przeprowadzić jednolite wkładki i zna- 
czki członkowskie. 

Przed połączeniem Główny Zarząd 
Związku Czechowickiego dokonał lik- 
widacji tegoż Związku i wykreślił z re- 
jestru u Głównego Inspektora Pracy sta- 
tut Związku Czechowickiego. 

Fakt połączenia obu klasowych 
Związków, dotychczas zwalczających 
się, ma doniosłe znaczenie dla klasy 
robotniczej w przemyśle chemicznym. 


ZABIJANIE SAMORZĄDU 


W Krakowie rozeszły się w ostatnich 
dniach pogłoski, że Rada Miejska ma 
być niebawem skompletowana. Według 
tych wersyj, prezydent Rolle, po odby- 
ciu konferencji w Min. Spraw We- 
wnętrznych i województwie krakow- 
skiem, przeprowadził postulat skomple- 
towania Rady miejskiej drogą nominacji 
przez władze rządowe. Rada miejska 
w Krakowie, której komplet ma wyno- 
sić 127 radnych, zmniejszyła się obecnie 
do liczby około 90, z powodu śmierci, 
oraz rezygnacji z mandatów zgórą 30 
radnych. Ponieważ obecna konstelacja 
stronnictw nie jest dla Prezydjum dosta- 
tecznie wygodna, a większość Zjedno- 
czenia mieszczańskiego w Radzie nie 
daje zarządowi miasta zdecydowanych 
gwarancyj większościowych, przeto p. 
Rolle miał się postarać o skompletowa- 
nie Rady, Pogłoski mówią dalej o pro- 
jekcie wprost niewiarogodnym, że radni 
potrzebni do kompletu mają być mia- 
nowani wyłącznie z łona ludności re- 
prezentowanej w Radzie przez Zjedno- 
czenie mieszczańskie, jako stronnictwo 
większościowe! 

W związku z tem czytamy w „Naprzo- 
dzie": 

„Gdyby się ta wiadomość miała 
sprawdzić, — a potwierdzają ją otrzy- 
mane przez nas informacje, — byłoby 
to gwoździem wbitym do trumny samo- 
rządu gminnego. 

Nominacje radnych gminnych wpro- 
wadziła,.po wyzwoleniu się Galicji z pod 
zaboru austrjackiego, Polska Komisja 
Likwidacyjna, jako zarządzenie tymcza- 
sowe, aby uzupełnić w ten sposób na 


pięknych sosnowyc 


formacje: Żarząd Dóbr, Jabłonna w 


czas przejściowy Rady gminne czwar- 
temi kołami, obejmującemi obywateli 
nie objętych istniejącemi za czasów au- 
strjackich trzema kołami uprzywilejo- 
wanemi. Ponieważ gminom małopolskim 
nowa samorządowa organizacja wybor- 
cza dotychczas nie została nadana, prze- 
to tymczasowe rozporządzenie Polskiej 
Komisji Likwidacyjnej nie zostało po 
dziś dzień zniesione i wciąż jeszcze—je- 
denasty rok — trwa stan przejścowy. 
Ale rozporządzenie FKL o mianowaniu 
radców gminnych odnosi się wyłącznie 
do koła czwartego i żadną miarą nie mo- 
że być zastosowane do trzech kół u- 
przywilejowanych, które pochodzą z 
wyboru i swoją ordynację wyborczą po- 
siadają. Dotychczas władze administra- 
cyjne lojalnie mianowały radnych miej- 
skich z czwartego koła, na wniosek or- 
ganizacyj robotniczych, zgodnie z du- 
chem i sensem rozporządzenia PKL., 
aby klasie robotniczej, pominiętej w sta- 
rej ordynacji wyborczej, zapewnić re- 
prezentację, 


Mianowanie radnych w tem kole z in- 
nych klas społecznych, wbrew życze- 
niom klasy robotniczej, byłoby aktem 
wyraźnie wrogim wobec robotników, 
aktem bezwzględnego partyjnictwa, o- 
bracającym w niwecz rozporządzenie 
PKL i tendencję owego rozporządzenia. 


Ale mianowanie radnych miejskich 
z innych kół byłoby zgoła bezprawiem, 
do którego żadną sofistyką rozporzą- 
dzenie PKL naciągnąć się nie da. Je- 
steśmy pewni, że Trybunał Administra- 
cyjny zniesie to zarządzenie. Lecz doj- 
ście do procesu przed Trybunałem Ad- 


OSIEDLE PODSTOŁEGZNE 


DARÓNKA- L4GI0N0 


30 minut koleją od Warszawy, kilkadziesiąt pociągów na dobę, położone wśród 
h lasów, sucha, zdrowa, miejscowość, elektryczność i telefony, 
kolej, poczta i telegraf na miejscu. W przeciągu 4-ch lat rozsprzedano około 2400 
parceli — sprzedaż pozostałych jeszcze placów budowlanych j 

łatne w ciągu 3 lat. Na terenie parcelacji buduje się drugi przystanek kolejowy, 
In arszawie, Al. Ujazdowska "22 m. 
129-31, godz. 10 — 4 bez przerwy. 


na raty miesięczne, 


2, tel, 


„OZ WA Z W ZO EO WZ 


ministracyjmym wymaga jakiegoś czasu, 
a o to widocznie panom z BB chodzi. 
Grają tylko na zwłokę. Ta gra może im 
się udać aż do przegrania procesu. Do 
tego czasu jednakowoż zawali się z pew- 
nością ten cały system, który jest pod- 
stawą ich sposobu rządzenia”. 


MIŃSK MAZOWIECKI 


STRAJK SZEWCÓW 


WxMińsku Mazowieckim i w okoli- 
cach Mińska wybuchł strajk szewców. 
W Mińsku strajkuje 350 robotników, w 
Kałuszynie 250, w Pieskach 100, w Do- 
brem 70 i Stanisławowie 50 — razem 
przeszło 800 robotników. 


Strajkujący domagają się podwyżki 
płac w wysokości 30%, 

Akcją kieruje Oddział Centralnego 
Związku Rob. Przemysłu Skórzanego 
w Mińsku Mazowieckim, na czele któ- 
rego stoi tow. Rutkowski. 


NADWÓRNA 


PROWOKACJA MAJSTRÓW 
KRAWIECKICH 


W czwartek dnia 19 b. m. odbyło słę 
zgromadzenie robotników krawieckich 
w sprawie zerwanych przez majstrów 
rokowań o nową umowę, na którem u- 
chwalono jednogłośnie rezolucję, którą 
w skróceniu zamieszczamy: 

„Zgromadzeni w dniu 19 września 
robotnicy krawieccy stwierdzają, że 
majstrowie świadomie zerwali rokowa- 
nia, odmawiając podpisu warunków 
umowy, na które zgodzili się wobec 
inspektora pracy, 

Zgromadzeni stwierdzają, że p. Ins- 
pektor Pracy skłonił robotników do 
daleko idących ustępstw, Przez odmo. 
wę podpisu umowy pracodawcy wyka- 
zali zupełne niezrozumienie własnych 
interesów i złą wolę, a wobec Inspex- 
tora Pracy — bezprzykładną arogancję. 

Zgromadzeni stwierdzają, że do tego 
doprowadził majster krawiecki Sager, 
który na wiosnę b. r. spowodował 
strajk, a podczas strajku wprowadził 
w błąd organa władz państwowych, po- 
wodując aresztowanie i bezpodstawne 
zatrzymanie w areszcie strajkujących 
robotników, 

Zgromadzeni przestrzegają władze 
państwowe przed niegodziwem postę- 
powaniem Sagera, jak również maj- 
strów krawieckich, których prowokacje 
Sagera narazić mogą na niepowetowa- 

` ne straty, i 

Zgromadzeni upraszają p. Inspekto- 
ra Pracy, by z urzędu ujawnił niewła- 
ściwe zachowanie się majstrów i poin- 
formował władze państwowe administra- 
cyjne o prowokacji Sagera. 


Z powyżej wymienionych powodów, 
zgromadzeni stwierdzają jednomyślnie, 
że jedyną odpowiedzią na postępowa- 
nie majstrów jest strajk; Ze względu 
jednak na to, że umówione warunki de- 
legacja robotników przyjęłaa jeden z 
tutejszych majstrów umowę wobec p, 
Inspektora Pracy podpisał — zgroma- 
dzeni uważają umowę za zawartą i o- 
botiązującą. Jeżeli jednak do dni 8 
wszyscy tutejsi majstrowie krawieccy 
umowy tej nie uznają — robotnicy po- 
dadzą do publicznej wiadomości, któ- 
rzy majstrowie respektują przyjęte wo- 
bec Inspektora Pracy warunki, a u resz- 
ty majstrów pracę porzucą. 

Walkę podejmuje tutejszy Oddział 
Związku Zawodowego Robotników Prze- 
mysłu Odzieżowego w Polsce. 

Zgromadzeni przypominają wszyst- 
kim władzom państwowym, że dążenie 
do polepszenia bytu robotników jest 
ich obywatelskiem prawem, a obniżanie 
stopy życiowej mas pracujących jest 
szkodliwe dla społeczeństwa i pań- 
stwa — taksamo, jak stronnicze zacho- 
wanie się czynników państwowych jest 
obniżaniem autorytetu władzy i jej na- 
dużyciem”, 

DA AAEE TT NEA RD D AGM A 


KTO WYGRAŁ 
WCZORAJ NA LOTERJI? 


Wczoraj w 21-ym dniu ciągnienia 5-ej kla- 
sy 19-ej polskiej loterji państwowej padły 
wygrane na następujące numery; 

Zł, 50000 na Nr. 155050, 

Zł. 20000 na Nr! 49497. 

Zł. 15000 na N-ry: 52448 173882, 

Zł. 5000 na N-ry: 13035 32024 57562 95372 
145370, 


Zł, 3000 na N-ry: 32191 365%, 

ZŁ. na N-ry: 1709 17702 18914 63879 
64665 97940 117005 127407 149479 157006. 

ZŁ 1000 na N-ry: 4952 32957 33265 42021 
56287 771426 86395 95679 108937 111822 117479 
127588 129268 141057 153078 159545. 

ZŁ 600 na N-ry: 524 1946 9297 10352 18073 
25541 41147 47905 57446 62124 64517 68047 
10148 74667 177424 82035 86171 103468 103592 
110611 114553 138480 143604 152811 16249% 


168455 17137L. 
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Z ZYCIA PARTJI 


WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. $. 


KONFERENCJA  MIĘDZYDZIELNICO- 
WA OKR — WARSZAWA. 


Dziś o godz. 6 wiecz, w sali Zw. Zaw. 


Dlaczego nie wysyłasz swych listów dro- 
gą powietrzną? Korzystając z poczty lotni- 
czej, oszczędzasz wydatków na telegramy 
i listy expresowe. Przecież list lotniczy za 
kilka godzin przybywa na miejsce przezna- 
czenia, a opłaty wynoszą zaledwie podwójne 
porto (list naprz. 50 groszy). Zapewne nie 
wiesz, że listy lotnicze doręczane są bez żad- 
nych dopłat, podobnie jak telegramy, adre- 
satom. Listy lotnic ze można nadawać 
we wszystkich urzędach pocztowych lub 


Metalowców (Leszno 53) odbędzie się | wrzucać do svecjalnych skrzynek pocztowych, 


honierencja Międzydzielnicowa, na któ- 
rą zaprasza się pełne Komitety Dzielni- 


cowe, Zarządy Kół fabrycznych i związ- | 


kowych, mężów żauiania PPS na fabry- 
kach i warsztatach. 


EGZEKUTYWA OKR - WARSZAWA. 
W poniedziałek 7 b. m. o godz. 6 wie- 
czorem w lokalu Warecka 7 odbędzie 
się posiedzenie Egzekutywy Warszaw- 
skiego Okręgowego Komitetu Robotni- 
czego PPS. 

ŚRODA, 2 b. m, 


Dzielnica Czerniaków, O godz. 7, w loka- 
lu przy ul. Nowosieleckiej 1 odbędzie się 
ogólne zebranie członków Dzielnicy. 

Dzielnica Marymont - Żoliborz, O godz. 7, 
w lokalu przy ul. Mickiewicza 1, odbędzie 
się ogólne zebranie członków. 

Dzielnica Pocztowa. O godz, 7, w lokalu 
przy ul, Wareckiej 7, odbędzie się zebranie 
członków Dzielnicy. 

Oddział i-szy Cukierników Zw. Rob. Prz. 
Spoż, O. godz, 6,30, w lokalu Związku, ul. 
Długa 19, odbędzie się konferencja delega- 
tów i mężów zaufania fabryk cukierniczych, 


na której, poza porządkiem dziennym, z»- 
stanie wygłoszony referat przez tow, Ław- 
kowicza, Obe:ność wszystkich konieczna ł 


»bowiązująca. 


CZWARTEK, 3 b, m 


Dziełmca Jerozolima, O godz. 7, w lokalu 


Dzielnicy, Leszno 53, posiedzenie Komitetu. 

Dzielnica Praga, O godz. 7, w lokalu przy 
ul, Ząbkowskiej 41-43, posiedzenie Komitetu. 

Dzielnica Wola . Czyste, O godz. 6, w lo- 
kalu przy ul. Grzybowskiej 57, posiedzenie 
Komitetu; o godz, 7, ogólne zebranie człon- 
ków. 

Dzielnica Nowe Brudno, O godz. 7, w lo- 
kału Dzielnicy, ogólne zebranie członków; 
ceferat wygłosi tow. poseł Norbert Barlicki. 


Dzielnica Starówka, O godz. 7, w lokalu 
przy ul, Długiej 19, posiedzenie Komitetu. 
Dzielnica Powiśle, O godz. 7, w lokalu 
przy ul. Czerwonego Krzyża 20, posiedzenie 


Komitetu. 


Dzielnica Grochowska, O godz. 7, w lo- 
kalu przy ul. Osieckiej 33, Konferencja 
Dzielnicy i wybory Komitetu, proszeni są o 
przybycie tow. tow. Wilkowa Jadwika, Bosa 


rozmieszczonych po całem mieście. Znaczki 
lotnicze nabędziesz w każdym urzędzie pocz- 
towym i u każdego rozsprzedawcy. 

Listy lotnicze możesz nadawać przez ca- 
łą noc w rozmównicy publicznej przy placu 
Napoleona, ? 

Listy lotnicze wysyłać możesz również 
do miejscowości, które nie posiadają połą- 
czeń lotniczych, W tym wypadku list idzie 
najkrótszą drogą częściowo samolotem, czę- 
ściowo koleją i po nadejściu na miejsce prze- 
znaczenia doręczany jest bez dopłat adresa- 
towi jak telegram. 


KRONIKĄ 


STAN POGODY. 


Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Na zachodzie i północy Polski 
zachmurzenie duże z przelotnemi deszcza- 
mi, pozatem umiarkowane — zwolna wzra- 
stające, Temperatura bez większych zmian, 
z możliwocią przymrozków na południowym 
wschodzie. Umiarkowane na północy silniej- 
sze wiatry południowo-zachodnie i zachod- 
nie, 

Wyższa Szkoła Dziennikarska, Inaugura- 
cia roku szkolnego 1929 — 1930 odbędzie 
się w sali gmachu Stow. Techników, ul. Czac- 
kiego 3, dnia 7 b. m. o godz. 6 wiecz. 

Wieczór ku czci Józeia Bema odbędzie się 
w sali Rady Miejskiej Warszawy dziś o g. 17, 

Zarząd Koła Historyków S, U. W. podaje 
do wiadomości nowowstępujących słuchaczy 
Uniwersytetu, że w piątek, 4 b, m; odbę- 
dzie się w audytorjum Brudzińskiego (gmach 
główny Uniwersytetu) konferencja infor- 
macyjna dla nowowstępujących na historię. 
Początek o godz. 7 wiecz. 


niemoc. elektro- 


Weneryczne i: ieczenie 
Dr. M ALTFELD 


8 — 11 r. 3 — 9 w. HOŻA 50 
(przy Marszałkowskiej) 
- Niezamożnym ceny lecznicowe. 


Weneryczne *"" 
Dr. H. ZUSMAŃ „og warszatkowskii 


Przyjm. do 11 r. i od 3—9. Niedziela 3 — 7. 


tryper (analizy). 


Niemoc płc. 


Eugenjusz, Niezamożnym ceny lecznicowe. 

Organizacja Tramwajowa, Koło Warsztaty 
P. P. S, O godz. 5 popoł., w lokalu przy ut. 
Leszno 53, zebranie członków; referat wy- 
głosi tow. Edward Zawadzki, 

Dzielnica Mokotów. O godz. 5 popoł. w 
lokalu przy ul. Chocimskiej 23, ogólne žebra- 
nie członków dzielnicy, sympatyków i Koła 
P, P. S. „Awiata” z referatem tow, Dulika 
„Zamach kapitału na władzę w Polsce", Po 
zebraniu posiedzenie Komitetu, Sprawy waż- 
ne. O przybycie proszony delegat Koła 
Tramwajarzy, 


RUCH KOBIECY 


Koło Kobiet przy Dzielnicy Praskiej im. 
St Okrzei, ul. Ząbkowska 41-43, W środę, 
2 b. m., o godz. 5 popoł, odbędzie cię ze- 
branie kobiet z referatem tow, J. Sieradz- 
kiego, na temat „Życie robotnicze w śwłe- 
tle sier sanacyjnych i kwestja mieszkanio- 


syfilis, tryper, niemoc 


Wener yczne płciowa, gabinet elektro- 


światło, leczniczy 


Dr. Z. FAJNCYN 


Leszno 36. Przyjm. 9 r—9w. Wizyta 5 zł 


LECZNICA 


Dr. KAUFMANA 


CHMIELNA 26, przy Brackiej 


Weneryczne, skórne, włosów, oraz lekarze 
specjaliści wszystkich innych chorób. 
Aaalizy krwi i moczu, lektroleczenie. 
Codziennie od 8 r. do 9 wiecz. 


WIZYTA 4 Zł. 


wa”, Wstęp dla członków i sympatyków. 


MŁODZIEŻ 


Komitet Wykonawczy Warsz, Organ, Mł. 
TUR. odbędzie posiedzenie w środę o godz. 7 
wiecz, w lokalu przy ul. Wareckiej 7. 

Akademicy socjaliści! W nadchodzącą 
środę 2-$go października o godz, 17, w loka- 
łu przy ul. Długiej 19, odbędzie się posie- 
dzenie Zarządu Środowiska Warszawskie- 
go Związku Niezależnej Młodzieży Socjali- 
stycznej (Akademickiej), Wszyscy człouko- 
wie Zarządu obowiązani są przybyć na po- 
siedzenie, Sprawy bardzo ważne. 


Ruch kult.-oświatowy 

Posiedzenie Zarządu Warsz. Oddziału 
TUR. odbędzie się w środę, 2 b.m., o godz. 5 
popoł., w lokalu przy ul. Smolnej 38 m. 12, 


NASZA RUBRYKA 
Zaofiarowanie pracy 


Szofer iordzista na taksówkę potrzebny. 
Mokotów, Puławska 16 m. rÀ 


Poszukiwanie pracy 


Inteligentna panienka członkini P, P, S. 
poszukuje pracy. Może być do towarzystwa 
starszej osoby lub do dziecka. Przyjmie po- 
sadę w sklepie lub jakąkolwiek inną, Pra- 
cowała na kolonjach letnich, jako wycho- 
wawczyni i w sklepie. Na żądanie dobre 
referencje, Łaskawe zgłoszenia pod: „„Uczci- 
wa" do redakcji „Robotnika”, i 


OD REDAKCJI 
T. dr, E. Klafta prosimy o przybycie dziś 
do Redakcji w gòdz, 2 — 4 we własnej 
sprawie, 


gierska”, 


mni". 


Co wyświetlają kina? 


Apollo: „Mocny człowiek”, 

Astra (Dzika 51): „Wyspa łez". 

Casino: „Mocny człowiek” z Grzegorzem 
Chmarą i Marją Majdrowicz, 

Casino: „Miłość kozaka" — Tołstoja z J. 
Gilbertem i R. Adorće. - 

Filharmonja:  „Nieśmiertelna miłość" 

Miejski: „Gdy młodość szumi", 

Nowości (Bielańska 5): „Z raju bolszewic- 
kiego”. 

Pan: „Hrabia Monte Christo”. 

Palace: Asfalt" Joe Maya z Betty Amann 

Quo Vadis: „Targowisko zmysłów" z Jo- 
hnem Gilbertem i Joanną Crawford, 

Splendid: „Śpiewający błazen” z Al Jol- 
scnem. 

Stylowy: 
madge, 

Światowid: „Panienka z objektywem” z 
Bebe Daniels. 

Wodewil: „Bezbożne dziewczę” Cecila B, 
de Mille'a z Noahem Beery i Mary Prevost. 
Wisła (Tamka 36): „W imieniu cara”, 
Bajka (Żelazna 61): „Policmajster Tagie- 

jew", 
Hollywood (Hoża 23): „Karuzela grzechu". 
Italja (Wolska 32): „Policmajster Tagie- 
jew". 
Kometa (Chłodna 49): „Zagłada Rosji”, 
Mewa (Hoża 38): „Uwodziciel'”, 
Muza (Pl. 3-ch Krzyży): „Na zgubnej dro- 
dze" z Clarą Bow. Nod" 
Praga (Targowa 71): „Zapomniane twarze” 
Sokół (Marszałkowska 69): „Rapsodja wę- 


„Wenus”* z Konstancją Ta!- 


Tombola (Marszałkowska 34): „Nie zdra- 


dzaj". 


Tęcza (Przejazd 9): „Przedziwne kłamstwo 


Niny Petrówny". 


Trianon (Sienkiewicza 8): 


Uciecha (Złota 72): „Burza nad Azją”, 


———— 
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WODEWIL Nowy-Świat 43 


Otwarcie sezonu 


BEZBOŻNE 
DZIEWCZĘ 


najwspanialsze arcydzieł- współczesne, 
realizacji genjalnego 


CECILA B. DE MILLEʻA 
w rolach głównych - - 


Lina Basquette, Mary Pre- 
vost, Julja Faye, Eddie 
Quilan, Mary Irving, Geor- 
ge Duruyea, Noah Beery. 
Potężna ilustracja muzyczna wielkiej 
orkiestry symfonicznej pod batutą 
M. Steinfelda. 
Uwaga: Z chwilą rozpoczęcia przed- 
stawienia na widownię nikt wpuszcza- 
ny nie będzie. Początek przeestawień 
punktualnie o g, 6. 8 m. 5, 10 m. 10, 
Kasy czynne od godziny 5-ej. 
Wszystkie miejsca numerowane, 


Bilety ulgowe nie ważne, passe parto- 
uts ważne tylko na godz. 6. 


TAMKA 34 


Kino WiSsŁ 


W IMIENIU > 
(KTO JEST OJCEM) 


TRĄGEDJĄ 
SHAŃBIONEJ STUDENTKI 
wroli gł: LYA DE PUTTI 


TAJEMNICA OCHRANY! 
HULANKI CARSKICH OFICERÓW. 


KINEMATOGRAF MIEJSKI 


Hipoteczna 8. Długa 25. 
Początek o godz. 6. 


Dla młodzieży dozwolone. 


Gdy młodość szumi 


tryskająca humorem komedja z udziałem: 
Louisy Brooks i Richardem Arlen 


Wł. b. „Paramount”, Nadprogram: 
atura. 


Powiększona orkiestra. 


W soboty o godz. 5 pp. W niedziele 
i święta o godz. 12 w poł. 
Seanse oświatowe. 


Ceny na wszystkie miejsca po 20 groszy, 


NJD EE NAGO NEC PERO 
CAPITOL PAN 


Hrabia 
MONTE CHRISTO 


z Lil Dagower, 
Bern. Gcetzke, 
Janem Angelo, Mary Glory, Pierre Batscheff 
i Gaston Modot. 
Realizacja yje ak Fescourt, twórcy 
„Nę 


Przepych! 
> b. „Enhafilm”. 


zników”, 
stawa 


Marszałk. 125 Nowy Świat 40 
Pocz. o godz. 4.30 Pocz. o g. 4 
Nigdy niewyświetlany arcyfilm 1929 r. 


Teatr 
Kino-Variete 


Bielańska 5. 
Pocz. og.6. 


NOWOSC 


Pod nową Dyrekcją 


Na ekranie 
rozkoszna LGA CZECHOWA 
w przepięknym obrazie 


Z RAJU 
BOLSZEWICKIEGO 


Występy Fakirów 
Sadi - Ksar? Bej i Miss? 
Niesamowite doświadczenia. 


KENNARI ZH E L CZT ROAR ZARA 
oor ODOODODOCOOOOMAWODOOCO 


: Kino-Teatr ASTRA“ DZ 1K 


; NA EKRANIE: 


„Wyspa tez“ 


Film światowej sławy 
z Lyą de Putti 


w roli głównej 
NA SCENIE: 


Rewja pod. kierownictwem 
EDWARDA REJA 


oraz 
Balet LEWANDOWSKICH. 
Dojazd tramwajem Nr. 1, 2a, 8. 


000 0/0 0 a000 2 0.0 0 0.0/2 0 0000000 00 0) 
REA RA iaaa aiaa GG a a 


FOTOGRAFJE 


“Z I WYCIECZKI T. U. R. 
NA P. W. K. 


W sekretariacie $eneralnym T. U. 
R. (ul. Czerwonego Krzyża 20), pokój 


"8 
; 
; 
; 
; 
; 


„Ludzie podzie- | 64) są do nabycia zbiorowe fotogra- 


fje z ostatniej III wycieczki T, U. R. 
groszy sztuka, Pocztą 2 zł. 25 gr. 
na wystawę do Poznania po 1 zł. 75 


CASINO 


MOCNY (C 


Opracowanie "terackie; ANDRZEJ STRUG. 
Realizacja: 
Zdjęcia: 


Henryk Bielecki 
Łucja, kochanka Bieleckiego Agnes Kuck 
Zygmunt Ligęza Juljan Krzewiński 
Nina, jego żona Marja Majdrowicz 
Jerzy Górski Artur Socha 


Sekretarz wydawcy 
Lichwiarz 
Karewicz 

tor 
Woźny Teatralny 


ska, 
PANOWIE: R. Dereń, 1. Filewski, T. 


| Bilety ulgowe i passe-partouts nieważne | 


Na rogu ul. Radzyniióskiej i Łomżyńskiej, 
usiłował przejść przez parkan wysoki 2 i pół 
metra 20-letni flauryk Biernat, stolarz (Ra- 
dzymińska 48), który był podchmielony. 


Na rogu ul, Żelaznej i Grzybowskiej zra- 
niono nożem w plecy, lewe ramię i czoło 
27-letniego Jana Korzeniowskiego (Glinian- 
ki), który był pijany. Rannego, po opatrun- 
ku, policja zabrała do 8 komisarjatu, 

— Na rogu ul. Niskiej i Smoczej, napad- 
nięto i zraniono w głowę i lewą skroń 37-let- 
niego Bronisława Kwasiborskiego, robotni- 
ka (Okopowa 53), który był pijany, 


Przy ul. Błońskiej Nr. 4, 41-letni Abram 
Grynberg (Błońska 4), w czasie pracy doznał 
zmiażdżenia w maszynie 4-ch palców prawej 


Z SĄDÓW 


NIE CZYŃ DRUGIEMU, 


10 b. m. w Sądzie Apefacyjnym rozpatry- 
wana będzie sprawa z oskarżenia znanych 
tancerek „Morskiego Oka”, sióstr Halama, 
przeciwko p. Jadwidze Rzepeckiej, która, 
próbując swych talentów literackich, napi- 


Początek o g. 6, ost. seans o g. 10.10. 


Dziś PREMJERA  Czołowego filmu produkcji polskiej wytwórni „GLORIA“ 
na tle powieści ST. PRZYBYSZEWSKIEGO p. t. 


RENRYK 
GIOVANNI. VITROTTI. 


W rolach głównych: GRZEGORZ CHMARA i MARJA 
aso 
Grzegorz Chmara 


W rolach epizodycznych: PANIE: T. Trapszo, 


H. Groniowska, G. Niemojewska, M. 
eń, 1. Fl T datkowski J. Sapalski, T. Kołwicz, M. Górczak. 


Tańce w wykonaniu Tacjan-Girls. 


WYPADEK PRZY PRACY 


Str. 5 Eae 


Nowy Świat 50. 


ZŁOWIEK 


Scenariusz: JERZY BRAUN | H. SZARO. 
SZARO X 


Dekoracje: H. ROUC. 
MAJDROWICZ 


B Y: 
Babka Bieleckiego Stanisława Wysocka 


Dyrektor Teatru Bolesław Mierzejewski 
Nastka Żegota Janina Romanówna 
Wydawca Aleksander Zelwerowicz 

Jan Kurnakowicz 

Ludwik Frietsche 

Jerzy Dworski 

Lech Owron 

Władysław Walter 

J. Rubek, H. Daszyńska, A. Kamień- 

Lubańska, J. Pawłowska. 


ŚMIERTELNY UPADEK 


Biernat spadł i nderzył głową o kamienie, 
raniąc się ciężko. N'eprzytomnego Pogoto- 
wie przewiozło do ezpitala Przemienienia 
Pańskiego, gdzie wkrótce zmarł, 


BÓJKI I ZBRODNICZE NAPADY 


— Na rogu ul, Krochmaliiej i Wronief, 
zraniono nożem w iędźwie 27-letniego Bole- 
sława Plutę, urzędnika (Krochmalna 69). 

— Przed domem Nr. 65 przy ul. Nowolip- 
ki, zadano trzy rany tłuczone głowy 38-let- 
niemu Maksymiljanowi Kuderskiemu, szew- 
cowi, lokatorowi tegoż domu, który również 
był pijany, Wszystkim ofiarom bójek i na- 
padów pomocy udzielono na miejscu, lub w 
ambulatorjum Pogotowia, 


ręki, Nieszczęśliwego opatrzył na miejsc 
lekarz Pogotowia, ; 


EAAPP PORA AAEE E SANNDE NEI EENE OSEO OEE 


CO TOBIE NIE MIŁO 


sała paszkwil zohydzający osoby tychże 
tancerek, 

Sąd Okręgowy wydał wyrok, skazujący 
autorkę paszkwilu na 2 tygodnie aresztu. 


BYŁY STUDENT I BYŁY OFICER OSKARŻONY 
0 BANDYTYZM 


Nielada sensację wzbudziła wczoraj spra- 
wa ostatniego z członków głośnej bandy 
znanej pod popularną nazwą „bandy Kłaka”, 
Banda ta dokonała szeregu napadów i kra- 
dzieży, z pośród których ostatnim jej „wy- 
stępem” był niezmiernie zuchwały napad 
w Warszawie na mieszkanie niejakiego 
Charłupskiego, zamieszkałego przy ul. Zło- 
tej, Bandyci wynieśli podówczas obfite tro- 
fea w postaci futer, 1300 dolarów i 1000 ru- 

li w złocie. 

Przez długi czas policja biedziła się nad 
wykryciem bandy, aż wreszcie trzech z po- 
śród uczestników ujęto. Sam Kłak poległ 
w walce z policją, Kalinowski, Frątkiewicz 


mana 


2 WCZORAJSZEJ GIEŁDY 


Dewizy New York notowano 8,90, dolary 
8,894, Z dewiz europejskich mocniejsza Ho- 
landja, Belgja, Londyn i Wiedeń. W obro- 
tach międzybankowych płacono za dewizy 
Berlin 212,5834 a za dewizy Gdańsk 177,05. 
Na rynku prywatnym dolary 8,89,40, ruble 
złote 4,64, 

Na rynku akcyjnym obroty podobnie jak 
wczoraj minimalne, nastrój apatyczny. Więk- 
szość kursów utrzymała się na poziomie 
wczorajszym. Nieznaczną zwyżkę ze 169,59 
na 169,75 osiągnął Bank Polski, Pożyczki 
państwowe bez zmiany. W dziale listów za- 
stawnych obniżyły się nieco 4%, L. Z. 
Ziemskie, podniosły się 8% L. Z, m. War- 


szawy. 

W popołudniowych obrotach pozagiełdo- 
wych utrzymały się wszystkie papiery w 
granicach końcowych notowań giełdy ofi- 
cjalnej. 


PODZIĘKOWANIE 


W niedzielę, 29 ub. m., jechałem z Pragi 
taksówką Nr. 2185 do domu, ul. Opaczew- 
ska 46; taksówkę prowadził szofer p. Gut 
Józef członek Zw. Automobilistów, ul. Dłu- 
ga 19. Przy wysiadaniu zapomniała moja 
bratowa torebkę damską, zawierającą 200 zł; 
uczciwy szofer od AL Jerozolimskich wrócił 
taksówką na ul. Opaczewską do mojego 
mieszkania i zwrócił torebkę z 200 zł. 

Niniejszem składam serdeczne podzięko- 
wanie członkowi Zw, Automobilistów, ut. 
Długa 19, szoferowi p. Józefowi Gut. 

Warszawa, 1.X. 1929, Jan Byliński, 


——— ZZ ZZ Z 
r 
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i Nowak zostali postawieni w stan oskarże- 
nia za napady bandyckie i skazani na 12 lat 
ciężkiego więzienia, W śledztwie, jak i na 
rozprawie wszyscy trzej bandyci oświad- 
czyli, że faktycznym kierownikiem bandy 
był niejaki Kukulski b, student medycyny 
i b. oficer Legjonów, Materjałem obciążają- 
cym Kukulskiego okazała się fotografja Ku- 
kulskiego, znaleziona przy trupie Kłaka. 

Kukulski zbiegł za granicę, do Berlina. 
zwolonych operacji. Praktyki medyczne za- 
dycznych zaczął podawać się za akuszera 
i praktykować jako epecjalista od niedo- 
zwolonych operacji. Praktyki mdeyczne za- 
kończyły się dość smutnie, bo Kukulski za- 
siadł na ławie oskarżonych w Berlinie i zo- 
stał skazany na 2 lata i 4 miesiące więzie- 
nia. Po odsiedzeniu kary władze niemiec- 
kie wydały Kukulskieśo władzom polskim. 

Wczoraj Kukulski zasiadł na ławie oskar- 
żonych. Do winy się nie przyznał, utrzy- 
mując, iż nie wie skąd Kłak mógł wziąć je- 
go fotografję. ż 

Dostarczeni z więzienia trzej skazani ban- 
dyci z bandy Kłaka, Kalinowski, Frątkie- 
wicz i Nowak, cofnęli swe zeznania, składa- 
ne w śledztwie, oświadczając, że widzą Ku- 
kulskiego po raz pierwszy, a zeznawali o 
jego udziale w bandzie pod wpływem roz- 
kazu Kłaka. 

Przesłuchany w charakterze świadka 
Cbharłupski, u którego dokonano w swoim 
czasie napadu, oświadczył, że nie może 
„twierdzić, że właśnie Kukulski jest jednym 
z tych, co brali udział w napadzie. 

Kukulski, któremu groziło 12 lat ciężkie- 
gə więzienia, dla braku dowodów został u- 
niewinniony. LE. 


MATIA ATE y a E 0 eo r RR 


KTÓRA z PAH ogłoszenia drobne 


chce się zaopatrzyć ta- 


nio w elegancką to-| 

rebkę niech się on. Pateiony, Par- 
tyguje do pracowni ga-| ofon instrumenty 
lanterji skórzanej M. Y, muzyczne, 
Sendyk — Podwale 44,|w_ wielkim wyborze 
tel. 420-86. oraz płyty najnowszych 
Torebki wieczorowe, nagrań na dogodnych 
teki, portfele warunkach po cenach 
tanio. Duży wybór. jnajniższych poleca 
Dojazd tramwajami 0 |Feigenbaum, Blelsń- 

1, 3, 4, 22,6. Prosimyjska 1. 
się przekonać. 
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"Robotnicy Samochód ;5%r- 
popierajcie sr świetny — sprze- 


jdam tanio. Wiadomość 


| swoje pismo Olszewska 8. 
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W największej i najpotężniejszej metropolji 


Rozwój New - Yorku, tego nowoczes- 
nego Babilonu, który jeszcze sto pięć- 
dziesiąt lat temu miał nie więcej, jak 
pi-ź tysięcy mieszkańców, doszedł już 
do gigantycznych rozmiarów, Olbrzy- 
mie to miasto posiada obecnie przeszło 
6 miljonów mieszkańców. 47 mostów 
łączy różne części miasta ze sobą, Co- 
dziennie pół miljona mieszkańców za- 
pełnia przeszło tysiąc teatrów. Liczba 
pasażerów przewożonych pociągami po- 
wietrznemi i podziemnemi wynosi rocz- 
nie dwa i pół miljarda, a wpływy kolei 
z tego źródła wynoszą około 120 miljo- 
nów dolarów, Olbrzymia bibljoteka pu- 
bliczna zawiera przeszło 3 miljony to- 
mów. 


Chcąc zaopatrzyć w wodę swych mie- 
szkańców, miasto musiało zbudować 
dwa olbrzymie rezerwoary, mieszczące 
16 miljardów litrów wody. 


By wyżywić Nowy: York, potrzeba 
dziennie przeszło tysiąc trzysta wago- 
nów, naładowanych szczelnie żywnością. 
W ciągu jednego tygodnia Nowy York 
zjada zawartość dziesięciu tysięcy ta- 
kich wagonów. Ustawmy te wagony w 
jedną linję, a otrzymamy pociąg długi 
na 85 mil. Jest to mniej-więcej odle- 
głość z Nowego Yorku do Filadelfji, A 
ten 85-milowy pociąg, naładowany chle- 


bem, mięsem, rybami, drobiem i tym 
podobnymi produktami — stanowi za- 
pas, wystarczający zaledwie na jeden 


tydzień, 


Dostawa żywności dla 6-ciu miljo- 
nów mieszkańców tego miasta odbywa 
się nietylko drogą lądową. W porcie 
nowojorskim koleje posiadają przeszło 
tysiąc osiemset przeróżnych łodzi, bark, 
promów, holowników, które przewożą 
żywność z dworców po drugiej stronie 
rzeki, 


Nowy York posiada 15 tysięcy restau- 
racyj i przeszło pięć tysięcy piekarń. 
Mimo tego każda odrobina mąki dla 
tych piekarń pochodzi z pszenicy, któ- 
ra rośnie tysiące mil od Nowego Yorku. 
To olbrzymie miasto ma przeszło dwa- 
maście tysięcy rzeźników i siedem tysię- 
cy handlarzy owocami i jarzynami, Ró- 
wnież i bydło dla rzeźnika oraz owoce 
dla owocarń, pochodzą z odległości ty- 
sięcy mil. Ponadto Nowy York posiada 
dwanaście tysięcy $rosermi, cztery ty- 
siące pięćset sklepów delikatesowych i 
około siedem tysięcy pięćset drobnych 
handlarzy żywnością. 


Nowy York potrzebuje dziennie trzy 
miljony kwart mleka, Tak regularnie, 


jak odbywa się przypływ i odpływ mo- 


O W 


4 ` 


SWIATA 
mames eaan, 


rza, tak mleko zbiera się z czterdziestu 
tysięcy farm, rozrzuconych po sześciu 
odległych stanach i dowozi do miasta 
trzy miljony kwart każdego dnia, 

Dziennie koleje dowożą na rynek no- 
wojorski dziesięć tysięcy sztuk bydła. 
W ciągu każdego tygodnia przybywa do 
miasta 825 wagonów z mięsem, ponad- 
to 185 wagonów żywego, oraz 232 wa- 
gonów bitego drobiuł Czyli rocznie przy- 
chodzi do Nowego Yorku miljard dwieś- 
cie trzydzieści sześć miljomów czterystą 
tysięcy funtów mięsa, 

Ale poza tem Nowy York je także i 
inne rzeczy, naprzykład ser, którego 
zużywa się rocznie 15 miljonów funtów 
i jaja, których przychodzi na ryrek no- 
wojorski dziewięć miljonów codzien- 
nie, 

Jakkolwiek Nowy York położony jest 
nad samym brzegiem morza, przy Sa- 
mem źródle dostawy ryb, to jednak im- 
portuje się miesięcznie przeszło 124 wa- 
gony świeżych ryb. 

Ale Nowy York uważa, że miasto nie 
jest jeszcze zbyt wielkie i jak donoszą 
pisma amerykańskie, magistrat tego 
miasta opracował ostatnio plan rozbu- 
dowy Nowego Yorku, który jest najpo- 
tężniejszym projektem budowlanym, ja- 
ki kiedykolwiek utworzył i rozważał 
umysł ludzki. 

Według przedłożonego projektu, w 
| ciągu najbliższych 50 lat ma powstać 
miasto 20-miljonowe, które otoczy dzi- 
siejszy Nowy York z jego 6 miljonami 
mieszkańców. Cały plan może europej- 
czykom wydać się zgoła fantastyczny. 
Bo pomyślmy tylko: miasto projektowa- 
ne ma mieć tylu mieszkańców, co pół 
Francji, a przeszło 3 razy tyle, co związ- 
kowe państwo austrjackie. Skoro się 
jednak zważy, że New York urósł do 
rozmiarów potężnej metropolji z nie- 
spełna 100 tysięcy mieszkańców, liczą- 
cego osiedla w ciągu ostatnich kilku 
dziesiątków lat, to przyznać trzeba, że 
rozrost 6-miljonowego miasta do pro- 
jektowanej wielkości nie jest w ciągu 
nowych 50 lat czemś całkiem niepraw- 
dopodobnem. 

Gigantyczne te plany wygotowało 150 
nowojorskich architektów i inżynierów, 
którzy pracowali nad niemi nieprzerwa- 
nie od 1922 r. Kosztorys tych projektów 


przewiduje rozchody w. sumie 600 mi- 
ljonów funtów szterlingów, 

Na początek postawi się tysiąc dra- 
paczy chmur, a po nich w niedługim 
czasie dalsze pięć tysięcy, To dopiero 
pierwszy rozdział projektu, Nowy New- 
York, miasto drapaczy chmur, będzie 
posiadał szerokie ulice z obszernemi 
placami, czem odróżni się wybitnie od 


| mieszkańców, Broadway, ta potężna are 


terja handlowa, była już wprawdzie i 
wtedy ulicą handlową, już wtedy wid- 
| niał tam sklep przy sklepie, ale „maga- 
zyny” ówczesne przeważnie mieściły 
się w budach, w drewnianych chałup: 
kach, towar wystawiając na chodnik. 
| W niektórych miejscach trafiały się tam 


dwupiętrowe i trzypiętrowe domy, za- 


starego miasta, z jego ciasnemi ulicami. | jęte na kantory, a także í na warsztaty 


Dla rozwiązania problemu ruchu w tej 
nowej, potężnej części miasta zastosuje 
się najbardziej nowoczesne pomysły 
komunikacyjne inżynierów francuskich, 
Będą to mianowicie specjalne płaszczy- 
zny - ulice, osobne dla aut, kolei elek- 
trycznych ' następna arterja komunika- 
cyjna, położona nad tamtą, ciągle jesz- 
cze pod ziemią, służyć będzie autom i 
wozom; właściwa ulica między drapa- 
czami chmur ma należeć wyłącznie d 
przechodniów, _ 

I pomyślcie, że kilkadziesiąt lat te- 
mu Nowy York liczył zaledwie 400.000 


rzemieślnicze, zwące 4ię dumnie „fabry- 
kami”. Po obu bokach: stały niskie, 
przeważnie parterowe, lub jednopiętro- 
we domki. Przez sam środek Broadway u 
biegła wzdłuż aleja lipowa. Tylko na 
brzegu rzeki Hudson frontem do wody 
wznosiły się hotele i pensjonaty, obli- 
czone na zamożniejszych przyjezdnych. 

Jakże ówczesny Nowy York daleki 
był od swej gigantyczności dzisiejszej: 
Ale i Stany Zjednoczone dalekie były 
wówczas od.tej roli, jaką dziś odgry- 
wają w świecie. 


SRR RAEI O PR EE ŻP OE A OPORZE GEO CZE GAJA POZA E EAE AOPOG ROG TERE PY. 


PANIKA NA GIEŁDZIE LONDYŃSKIEJ 


Załamanie się angielskiego koncernu „Hatry”, które nastąpiło w związku z ka- 


tastrofalnym spadkiem akcji należącego 


ton”, jest jednym z największych krach ów, któr 


do kon 


Towarzystwa „Photoma- 
dotknęły giełdę londyńską. 


Na rycinie — tłumy poszkodowanych, oczekujących u wejścia do giełdy na 
świeże wiadomości. À: 
Obszernie o tym krachu pisaliśmy w niedzielnym numerze „Robotnika ”, 


ZE SPORTU 


Kwintet holenderski, Ada Sari, Egon Petri. | 7 NOTATNIKA SPORTOWEGO. 


TEATR i 


Dziś w tentruch miejskich 
Wielki 


o8w. „Hrabina 


Narodowy 
o 8 w. „Wiosna narodów w cichym 
zakątku” 
Letni 


o 8 w. „Proces Mary Dugan" 


TEATR „ATENEUM* (Czerwonego Krzy- 
ża 20). Ostatni tydzień „Sprawy Jakubow- 
skiego“ z powodu wyjazdu na występy Ja- 
nusza Strachockiego. W pełnych -próbach 
„Hinkemann” Tollera z p. Arturem Sochą w 
roli tytułowej. i 

Teatr Wielki, „Hrabina“, 

Teatr Narodowy. Dziś i dni następnych 
„Wiosna narodów w cichym zakątku”, 


MUZYKA 


Teatr Letni. „Proces Mary Dugan". 

Teatr Nowy. Inauguracja sezonu drugiego 
odbędzie się w połowie października. Dana 
będzie sztuka St. Szpotańskiego „Sprawa 
d-ra Hieronima". 

Teatr Polski, „Artyści“. 

Teatr Mały. „Koniec Pani Cheyney". W 
próbach słynna sztuka Molnara „Olimpja” 
Operetka L. Messal. „Poczta w lesie". 
Teatr Morskie Oko. Dziś premjera wiel- 
kiego przeglądu przebojów sezonu p. t, „Coś 

dia każdego”, `' 

Teatr „Qui Pro Quo“, Na arcywesołej re- 
wji p. t. „Kochajmy się” widownia jest co- 
dziennie wypełniona do ostatniego miejsca. 


„Mirla Efros" z Wandą 


4 


Teatr Elizeum, 
Siemaszkową. 

Teatr Mignon. Rewja „Hallo, Europa mô- 
wi o tem". 


(o usłyszymy przez 


DZIŚ. 

11.56 — 12,05 Sygnał czasu z Warsżaw- 
skiego  Obserwatorjum Astronomicznego, 
hejnał z wieży Marjackiej w Krakowie. 
12.05 — 13.00 Koncert z płyt gramofono- 
wych, 13,00 Komunikat meteorologiczny, Ko- 
munikaty przygodne, 13.20 — 15,40 Przer- 
wa. 15,40 Komunikat gospodarczy. 16.15 Ko- 
munikat harcerski. 16.30 — 17.15 Koncert 
z płyt gramofonowych. 17.15, Komunikaty 
przygodne, 17.25. „Skrzynka . pocztowa”. 
18.00 Muzyka francuska, 19,00 Rozmaitości 
oraz komunikat Tow, Zachęty do Hodowli 
Koni w Polsce. 19,25 Komunikat rolniczy, 
meteorologiczny oraz „Skrzynka pocztowa 
rolnicza”. 19.56 — 20.05 Sygnał czasu z Ob- 
serw. Astronom. Odczytanie programu na 
dzień następny. 20.05 Odczyt z Katowic. 
20.30 Koncert solistów. W przerwie komu- 


warszawskie radjo? 


gram. 23,00 — 24,00 Muzyka taneczna z Po- 
znania; i 
JUTRO. 

11,56 — 12,05. Sygnał czasu, Odczytanie 
programu na dzień następny, 12,05 — 13,00. 
Koncert z płyt gramofonowych. 13,00. Ko- 
munikat meteorologiczny. Komunikaty przy- 
godne. 13,20 — 15,20. Przerwa, 15,20. „Przy- 
jaźń ludzka do zwierząt”, 15,40, Komunikat 
gospodarczy, 16,15. Komunikaty Ligi Obro- 
ny Powietrznej i Przeciwgazowej. 16,30. Pro- 
gram dla dzieci: a) Transmisja z Krakowa, 
i b) Koncert z płyt gremofonowych. 17,15. Ko- 
| munikaty przygodne. 17,25, „Przechadzki 
artystyczne po Warszawie". 18,00, Koncert 
kameralny w wy*. R. Benzelowej (fort.) i L. 
Kmitowej (skrz.), Słowo wstępne wypowie 
p. K. Stromenger. 19,00. Rozmaitości, oraz 
komunikat Tow. Zachęty do Hodowli Koni 


nikat teatrów miejskich. 21.30 Słuchowisko | w Polsce. 19,25. Komunikat rolniczy i meteo- 
z Krakowa, 22,15 — 22,20 Komunikaty: me- | rologiczny. 19,25 — 20,05, Sygnał czasu, Od- 
teorologiczny, policyjny, sportowy, nadpro- ' czytanie programu na dzień następny. 20,05. 


ZE Z O O Z Z Z Z ZZOZ ZZ ZZO ZO ZZ Z WÓZ OZ OOO Z Z ZN, 


Zestrady koncertowej 


Wysoki naogół poziom zespołów kameral- 
nych zagranicznych daje nam wzór, wska- 
zówikę jak należy * nasze zespoły instrumen- 
talne- kształcić, urahiać, słowem przystoso- 
wać do wyższych zadań muzycznych i tech- 
nicznych, 

Ostatni wysięp artystów holenderskich 
dał świetny przykład urozmaiconej, dobrze 
obmyślanej gry kameralnej. A więc naj- 
pierw flet (van Hoek), wiclonczela (v. Beek) 
i harfa Rosa Spie1), potem flet, wiolon- 
czela, skrzypce (Zepparoni) i altówka (v. 
Burg), wreszcie kwintet w całości w zajmu- 
jących kompozysja** Guy Ropartra i Leo 
Smita, Wszystko razem było bez wielkiego 
blasku ale muzyka!rie potraktowane, 

Naturalnie, że jeżeli chodzi o możliwości 
w zakresie wykonawczym, to solista posia- 
da ich nierównie więcej niż najlepszy, naj- 
genjalniejszy naw»* zespół, Solista jest sam 
z kompozytorem, wie liczy się z pałeczką 
dyrygienta, nie ogiąda się na sąsiada z pra- 
wej lub lewej strany, mcże sobie, słowem, 
pozwolić na to, aby być sobą, Wtedy u- 
twór wykonywany nie jest tylko kopją tego 
co napisane, nie jest tylko odtwórczością, a 
staje się współtwńrczością artysty-kompozy- 
tora i artysty-odłwórcy. Do takich wirtuo- 
zów, których sztuka wykonawcza o wiele 
rozsadza ramy wszelkiego szablonu odtwo:- 
czego, kopiowania dźwięków znutowanych— 
należą Egon Petri - pianista i Ada Sari — 
sopranistka. I d!a.cgo na każdym ich kon- 
cercie mamy dosięr do wrażeń wyższego, 
najszlachetinejszegn gatunku. 

LD; 


|= io kochac 
„W drodze do Ameryki" list z podróży W. 


Sieroszewskiego. 20,30. Koncert wieczorny, 
w przerwie p. T. Bocheński odczyta nowelę 
M. Kuncewiczowej p. t. „Polska na jarmar- 
ku”, 22,00 — 22,20. Komunikaty: meteoro- 
logiczny, P, A. T., policyjny, sportowy, nad- 
program. 22,45 — 23,45. Muzyka taneczna z 
„Qazy*”, 4 


NA MARGINESIE 


Niespełna tydzień dzieli nas od dnia do- 
rocznego święta, ustanowionego przez Mię- 
dzynarodówkę Młodzieży Socjalistycznej, 

Nie ulega wątpliwości, iż „Dzień Młodzie- 
ży” będzie tradycyjnym dniem radości i wia- 
ry w lepsze jutro tysięcy uświadomionych 
socjalistów robotników. Nie ulega wątpli- 
wości, iż dzień 6 października stanie się ma- 
nifestacją siły i potęgi szeregów młodzi so- 
cjalistycznej w Polsce. y 

Wiele uwag i refleksji ciśnie się w związ- 
ku z powyższem pod pióro; ograniczę się 
jedynie do poruszenia jednej strony uroczy- 
stości związanych z Dniem Młodzieży, a 
mianowicie jego strony sportowej. 

Organizacja Młodzieży TUR, wychowanie 
robotnika traktuje wszechstronnie, dbając 
by rozwój ciała traktować równolegle z ro- 


DNIA MŁODZIEŻY 


zwojem zalet duchowych. Unika przez io 
zabójczej dla młodzieży jednostronności. U- 
nika typu młodziana, dla którego alfą i o- 
megą zainteresowań stają się zjawiska, ma- 
jące styczność z boiskiem, I to jest nie- 
zmiernie ważna i wyłącznie specyficzna ce- 
cha „Dnia Młodzieży”, To też w dniu 6 paź. 
dziernika, w dniu Młodzieży Robotniczej 
setki tysięcy maniłestować będzie swą tę- 
żyznę fizyczną i stopień rozwoju intelek- 
tualnego, biorąc udział w imprezach spor- 
towych z jednej strony, uczestnicząc czyn- 
nie we wszelkiego rodzaju obchodach i aka. 
demjach z drugiej strony. 

Całość stanie się manifestacją wszech- 
stronności zdrowo pojętej idei wychowania 
młodzieży robotniczej. M. Kral.. 


ZEBRANIE ZARZĄDU W.R. S. K. 0. 


W czwartek, 3 b. m., o godz. 19,30. odbę- 
dzie się, w lokalu przy ul. Flory 1, zebranie 
Zarządu WRSKO. Ze względu na ważność 


poruszanych spraw proszeni są o przybycie 
wszyscy członkowię Zarządw 


ZE SPORTU ROBOTNICZEGO 


Powiśle — TUR. „Orlę” 1:0. Sekcja pił- 
karska nowozałożonego klubu  turowego 
„Orlę'* uległa nieznacznie rutynowanej dru- 
żynie Powiśla w stosunku 1:0. 

Echa zawodów Skra Przyszłość — Czerw. 
Harcerstwo, W uzupełnieniu sprawozdania 
z zawodów lekkoatletycznych Skra Przy- 
szłość — Czerwone Harcerstwo podajemy 
wyniki zawodów poza konkursem: 500 mtr. 
W. Trylski, 60 m. R. Chałupka (obaj czer- 
woni harcerze z 2-giej gromady im. L. Wa- 
ryńskiego), 


Program sportowy- „Dnia Młodzieży* w 


Zagłębiu Dąbrowskiem przedstawia się nad- 
zwyczaj bogato; pośród różnego rodzaju im- 
prez na czoło wysuwają się: bieg uliczny 
przez ulice Sosnowca, trójbój lekkoatletycz- 
ny dla piłkarzy, zawody koszykówki, siat- 
kówki i t. p. 

Marsz Czerwonego Harcerstwa, W inie- 
dzielę, 6 b. m., odbędzie się uliczny marsz 
dzużynowy Cz. H. Start o godz. 9 rano przed 
lokalem Związku Metalowców, Leszno 53. 
Trasa: Leszno, Okopowa; meta — boisko 


Skry, 


CZY WIECIE. ŻE... 


W dniu 5 b. m, odbędzie się Nadzwyczai- | Garnizonowego, Al. Szucha 23, o godz. 15,30 
ne Walne Zebranie Ligi PZPN. Zebranie | w pierwszym i o godz. 18 w drugim terminie. 
odbędzie się w lokalu Oficerskiego Kasyna | 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8— Za zmianę 


adresu 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: 
śr. 30. drobne za wvraz gr. 20. Poszukiwanie i 
drożej. 


Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. 


Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwycz 
zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenie tabelaryczne 
Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy. układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za terminowy druk 


Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI. 
Odbito w druk. „Robotnika” Warecka 3 


czajne gr. 20. komunikaty i nadesłane gr. 80. nekrolegi do 60 mm. śr. 20, powyżej 60 mm. 


i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 
ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. 


